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Być m oże n iek tó rzy  czy te ln icy  tego a r ty k u łu *  spodziew ają się, iż zna jąc  rea lia  
po lsk iej in fo rm ac ji, k łopoty  i tru d n o śc i, jak ie  tow arzyszą  od la t  w  tw orzen iu  k ra ­
jow ego sy s tem u  in fo rm ac ji n au k o w ej, tec łin icznej i o rgan izacy jnej, zap roponu ję  
w łączen ie  do przyszłego sy stem u  jeszcze jednego  ogniw a, k tó re  w cale  nie p rzysp ie ­
szy jego o sta teczne j rea lizac ji, a le  ją  sk o m pliku je  i rozciągnie w  czasie. P roszę m nie
o coś tak iego  n ie  posądzać. D alek i je s tem  od kw estionow an ia  zbudow an ia  w reszcie 
k ra jow ego  system u  in te , chociaż d y sku tow ałbym  o jego ostatecznym  kształcie , za­
sięgu i zakresie .

P rag n ę  rów nież  zastrzec, że p rob lem , k tó ry  cłicę p rzedstaw ić  nie je s t w yn ik iem  
prow adzonych  w cześn iej b adań , a le  sum ą dom niem yw ań  nad  tem a tem  zachow ań 
określonych  jednostek  gospodarczych w obec p laców ek in fo rm acy jnych  w  określonej 
sy tu ac ji ekonom icznej. D yskusy jny  z pew nością  k sz ta łt tego p rob lem u  je s t ponadto  
o p a rty  n a  sk rom nej, ja k  do tąd , g łów nie zag ran icznej, li te ra tu rz e  p rzedm io tu  i roz­
w iązan iach  w y stęp u jący ch  w  ty m  zak res ie  w  n iek tó ry ch  k ra ja c h  (USA, W ielka 
B ry tan ia , RFN).

P ro b lem  te n  to: prognoza m ożliw ości zaspoko jen ia  po trzeb  in fo rm acy jnych  n ie ­
w ie lk ich  (średn ich  i m ałych) o rgan izac ji (firm , p rzedsięb io rstw , w a rsz ta tó w  rzem ieś­
lniczych) p ro d ukcy jnych , hand low ych  i usługow ych. Szczególnie te raz, gdy zaczy­
n a ją  obow iązyw ać now e przep isy  o działalności gospodarczej, szczególnie z u d z ia ­
łem  podm io tów  zagran icznych , liczba tych  firm  (p ryw atnych , spółdzielczych, je d ­
nostek  gospodark i uspołecznionej, spółek akcy jnych , po lon ijnych  i in.) zaczyna ro s­
nąć i będzie rosła . I m ożna przew idzieć, że w ro sn ą  w  k ra jo b ra z  gospodarczy Pol_ 
ski. W iększość z n ich , jeże li n ie  będzie chcia ła  obniżyć swego poziom u, a w ygryw ać 
z k o n k u ren c ją , będzie  zm uszona zadbać o n a jlep szą  siłę roboczą, stosow ać w ysoko- 
w y d a jn ą  technologię, w drażać  op ty m aln e  sposoby zarządzan ia , zabezpieczać ź ród ła  
n ab y w an ia  najw yższej k lasy  su row ca j  zagw aran tow ać  sobie dostęp  do n iezbędnych  
in fo rm ac ji (technicznych, ekonom icznych, organ izacy jnych).

N a pew no  n ie  będzie się ty m  form om  opłacało  tw orzen ie  w  ram ach  w ew n ę trz ­
nych s tru k tu r  o rg an izacy jnych  kom órek  in te , czy s tanow isk  do sp raw  in fo rm acji. 
Szef f irm y  będzie  dysponow ał księgozbiorem  podręcznym , ale n ie będzie w ydaw ał 
dużych p ien iędzy  n a  p row adzen ie  b ib lio tek i fachow ej. (W W ielkiej B ry tan ii np. na 
b lisko  m ilion  firm  ty lk o  880 posiada w łasne  ośrodk i dokum en tacy jn o -in fo rm acy jn e  
połączone z b ib lio tekam i). Za to b ęd ą  te  f irm y  gotow e płacić za  in fo rm ac je  d la  n ich  
niezbędne. T ru d n o  n aw e t te raz  w skazać n a  k a teg o rie  źródeł in fo rm acy jn y ch  tych  
uży tkow ników , a le  n a  pew no  w  n iew ielk im  stopn iu  będą  on i za in te resow an i k a r­
tkow ym i ka ta lo g am i b ib lio tecznym i, k a rto tek am i d o k um en tacy jnym i, w y d aw n ic tw a­
m i in fo rm acy jn y m i ty p u  ek sp re s-in fo rm ac ja  lub  przeg ląd  d o k um en tacy jny , b ib lio ­
g rafia . Z pew nością  n ie  u sa ty sfak c jo n u ją  ich rów n ież  tem atyczne zestaw ien ia  do­
k u m en tacy jn e  i w y d ru k i z b ib liog raficznych  baz danych . B ędą za in te resow an i in ­
fo rm acją , k tó rą  będzie m ożna zastosow ać bezpośredn io  w  p rak ty ce  zaw odow ej: o no­
w ych w yrobach  i m etodach  ich w y tw arzan ia , o ry n k u  i analiz ie  ry n k u . W śród źró­
deł p ie rw o tn y ch  będą  dom inow ały  p a ten ty , norm y, w n iosk i rac jona liza to rsk ie , 
w zo rn ik i m ateria łów , w zory  uży tkow e oraz l i te r a tu ra  firm o w a  (katalogi firm , w y­
robów , in s tru k c je  u ży tkow an ia  w yrobów  itp.) Spośród źródeł pochodnych pow inny  
znaleźć u znan ie  sy stem y  fak to g raficzn e  i np, op racow an ia  analityczno-syn te tyczne .

W ydaje się jed n ak , że pow yższe p rzypuszczen ia  pow inny  być uzupełn ione  sze­
rok im  m ark e tin g iem  in fo rm acy jnym . Z będne d z ia łan ia  n a  tym  polu  m ogą zby t 
w iele kosztow ać.

♦ R ed ak cja  „ B ib lio tek a rza ” zd ecy d o w a ła  o p ierw o d ru k u  tego  a r ty k u łu  z u w a g i n a  a k tu ­
a ln ość  jeg o  treśc i i m o ż liw o ść  zazn ajom ien ia  z n ią  szero k ieg o  k ręgu  sw o ich  c zy te ln ik ó w .  
T ek st ten  zo sta ł w y g ło szo n y  na o g ó ln o p o lsk ie j k o n fe ren c ji n a u k o w ej na te m a t „ N o w y cłi  
m etod ro zp ow szecłin ian ia  in fo rm a cji” , zorg a n izo w a n ej przez K o m ite t In fo rm a cji N a u k o w ej  
P A N  w  J ach ran ce, w  d n ia ch  od  17 do 18 p aźd ziern ik a  1989 r.



Z ak ład a jąc  is tn ien ie  p o ten c ja ln y ch  po trzeb  in fo rm ac y jn y ch  firm , w a rto  się zas­
tanow ić  n ad  p rognozą ich zaspoko jen ia . O dpow iedź m odelow a je s t s tosunkow o p ro ­
sta : po trzeby  te  będzie w  s tan ie  zaspokoić docelow o w drożony  w  pe łnym  w ym iarze  
p ro je k t SIN TO. T ylko, czy firm y , k tó re  dzisiaj pow sta ły  doczekają  się jego re a li­
zacji? A  będą  szybko po trzebow ały  p a r tn e ra  in fo rm acy jnego  i e fek ty w n e j odpo­
w iedzi jeszcze szybciej. Inacze j u legną  likw idac ji. M oże w  k o rzystn ie jsze j sy tu ac ji 
b ęd ą  jak iś  cźas f irm y  tw orzone z udz ia łem  k ap ita łu  zagran icznego , spółki po lon ijne, 
bo  zadba  o ich po trzeby  in fo rm acy jn e  udziałow iec czy w łaściciel zag ran iczny , w y ­
k o rzy s tu jąc  zag ran iczne  system y  in fo rm acy jn e , a le  do czasu. Późn ie j okaże się, że 
to  nie w ysta rcza , że d la  f irm  d z ia ła jących  w  Polsce je s t n iezbędne po lsk ie  zaplecze 
in fo rm acy jn e . I chcąc n ie  chcąc, f irm y  będą  m usia ły  z niego korzystać. C hociaż 
p ew ne m ożliw ości w yboru  będą  m ogły za istn ieć i w  Polsce, jeże li np. obok Izb 
R zem ieśln iczych  p o jaw ią  s ię  re ak ty w o w an e  (bo k iedyś w  Polsce is tn ia ły ) Izby P rze ­
m ysłow o-H and low e, k tó ry ch  s ta tu to w y m  Qbowiązkiem  będzie  m .in. zabezpieczenie 
podstaw ow ych  po trzeb  in fo rm acy jn y ch  firm . O cennych  księgozbiorach  p rzed w o jen ­
n y ch  Izb P rzem ysłow o-H and low ych  m ogą zaśw iadczyć b ib lio tek i ekonom iczne, k tó re  
p rze ję ły  je  do sw oich zasobów . Z nakom icie  np. w y p e łn ia  sw oje obow iązk i wobec 
65 tysięcy  f irm  C en tru m  In n o w acy jn e  i P a ten to w e  Izby H and low ej w  H am burgu . 
S am o p row adzi szkolenie w łaścicieli f irm  jak o  u ży tkow n ików  in fo rm ac ji. A k tu a ln ie  
9 Izb H and low ych  i P rzem ysłow ych  R FN  (do k tó ry ch  należą  ob liga to ry jn ie) p rzy ­
go tow u je  pon ad reg io n a ln y  b a n k  danych , w  k tó ry m  zn a jd u ją  się in fo rm ac je  o około 
m ilion ie  f irm  (K IS — K am m ern -In fo rm atio n s-S y stem ). P o w stan ie  w  Polsce Izb 
P rzem ysłow o-H and low ych  zależy w  znacznym  stopn iu  od sam ych firm , k tó re  jak  
n a  raz ie  — p am ię ta jąc  sk u tk i ob lig a to ry jn eg o  na leżen ia  do spółdzieln i, zrzeszeń 
i podobnych  im  o rg an izac ji p racU jących  sy stem em  nakazow o-rozdzielczym  — z d u ­
żą ostrożnością  podchodzą do ide i ich  reak ty w o w an ia . O biekcje  te  z czasem  pow in­
ny jed n ak  u stąp ić  p rzed  m ożliw ościam i jak ie  Izby  P rzem ysłow o-H and low e będą 
oferow ały  sw oim  członkom , w y k o rzy stu jąc  środk i, k tó re  n a  ich  u trzy m an ie  pow inny  
łożyć firm y  należące do n ich  je d n a k  obow iązkow o.

N a raz ie  pozostan ie  po lsk im  firm o m  ko rzy s tan ie  z zap lecza  in fo rm acy jnego  
jak ie  jes t. O środki in te , b ib lio tek i, a rch iw a , s tanow iące  e lem en ty  naszego docelow e­
go system u  in fo rm acy jnego , p rak ty czn ie  pow inny  zaspokoić p o trzeby  in fo rm acy jne  
f i rm  i ^ich w łaścicieli. P o szuk iw an ia  in fo rm acy jn e  pow inny  im  u ła tw ić  w drażane  
system y  specja listyczne  i dziedzinow o-gałęziow e oraz cen tra ln e  b ib lio tek i naukow e 
i b ib lio tek i w sp ó łp racu jące  z n im i. P rzy jm u jąc  za p ew n ik  udzia ł b ib lio tek  publicz­
nych  w  SIN TO  m ożna p rzy jąć , że dzięki n im  firm a  w  te ren ie  będzie  m ia ła  szansę 
u zy sk an ia  in fo rm ac ji ź ród łow ej i pochodnej w  każdym  p rzy p ad k u . Oczywiście, 
id ea lizu ję  p rognozę w  ty m  zakresie . Ż eby ta k a  p e rsp ek ty w a  m ogła zaistn ieć m uszą 
być zrea lizow ane pow szechnie  znane w a ru n k i g w a ra n tu ją c e  sp raw n e  i szybkie 
d z ia łan ie  naszych  p laców ek  in fo rm acy jn y ch  (odpow iednie zbiory , w łaśc iw ie  p rzy ­
go tow any  personel, pom ieszczenia  godne ich  fu n k c ji, w yposażen ie  techn iczne  na 
m ia rę  p o trzeb  i chociażby n iezaw odne śro d k i łączności). Ż adna firm a , jako  uży tkow ­
n ik  in fo rm ac ji, n ie za in w estu je  w  b ib lio tekę  pub liczną  m ie jsk o -g m in n ą  czy gm inną 
bez te lefonu , te lek su  i k se ro g rafu . I nie d latego, że b ib lio tek a  ta  n ie  z ag w aran tu je  
seansu  bezpośredn ie j łączności z k ra jo w y m i czy św ia tow ym i bazam i danych , ale 
d latego , że na jlep szą  w olę te j b ib lio tek i zniw eczy d ług i czas konieczny  do rea liz a ­
c ji je j dz ia łań , a na  to firm a  nie  będzie m ogła sobie pozw olić. J a k  e fek ty w n y  może 
być udzia ł b ib lio tek  publicznych  w  p ro w adzen iu  obsługi in fo rm acy jn e j f irm  w sk a­
z u ją  dośw iadczen ia  b ry ty jsk ie . T y lko  że ta m  w y n ik a  to z tra d y c ji św iadczeń  in fo r­
m acy jnych  b ib lio tek  publicznych  jia rzecz o rgan izacji p rzem ysłow ych  i handlow ych, 
i op iera  się na  drożnych  system ach  in fo rm acy jno-w yszuk iw aw czych . W m niejszym  
s topn iu  są o tw a rte  na ta k ą  w spó łp racę  b ib lio tek i pub liczne  R FN , a le  i tam  d o jrza ­
ła  św iadom ość, że w łaściciela  f irm y  należy  trak to w ać  ja k  no rm alnego  uży tkow n ika  
b ib lio tek i, chociaż o szczególnych za in te resow an iach . W każdym  p rzy p ad k u  o sta tn ie  
ogniw o w  naszym  sy stem ie  in fo rm ac ji pow inno  um ieć sk ierow ać naszego uży tko ­
w n ik a  (w ykorzystu jąc  ak tu a ln ą  zaw sze in fo rm ac je  adresow ą) do p laców ki, w  k tó re j 
pow in ien  się on znaleźć z ty tu łu  sw oich za in te resow ań : w łaśc iw ej b ib lio tek i, ośrod­
k a  in tś  czy a rch iw um .

Spośród b ib lio tek  (poza pub licznym i, o k tó ry ch  m ożliw ościach było  już  w yżej) 
f irm y  będą za in te reso w an e  ko rzy stan iem  z jeszcze is tn ie jący ch  b ib lio tek  fachow ych 
i naukow ych : ogólnych i specja lnych , szkół w yższych i in s ty tu tu ó w  n aukow o-ba­
daw czych , to w arzy s tw  naukow ych  i stow arzyszeń  tw órczych . P ad e jrzew am  jednak , 
że p ierw sze  m enedżersk ie  podejście  f irm  do tych  b ib lio tek  m oże się skończyć w y­
n ik iem  tru d n y m  do odgadnięcia. B ib lio teka  fachow a może np. w  ogóle odmówić 
obsług i firm y  tw ierdząc , że p ra c u je  jedyn ie  na  rzecz m acierzystego  p rzedsięb io r­
stw a. N a to m iast w  b ib lio tece  naukow ej m oże się zdarzyć, że tra fiw szy  n a  kom pe-



ten tn eg o  p raco w n ik a , u m ie ję tn ie  w y k o rzy stu jąceg o  znane m u  źród ła  in fo rm ac ji, 
w łaściciel firm y  uzy sk a  n a ty c lim ias to w ą sa ty sfak c jo n u jącą  go in fo rm ac ję . B ędzie 
ty m  oczarow any. R ozczarow ania m ogą w ystąp ić  p rzy  próbacłi rozw iązan ia  poprzez 
te  b ib lio tek i b a rd z ie j skom plikow anycłi p y ta ń  in^orm acyjnycłi. T ak ą  sy tu ac ję  ła tw o  
z resz tą  w ytłum aczyć fak tem , że po lsk ie  b ib lio tek i naukow e n ie są p rzygo tow ane  na  
sp o tk an ia  z u ży tk o w n ik am i rucłiliw ym i, p rężnym i, n iec ie rp liw ym i i żąd a jący m i roz- 

 ̂ w iązań  ich  po trzeb  in fo rm acy jn y c łi. „na w czo ra j”. W iększości tych  po trzeb  n ie  p rze ­
w idziano  w  u trzy m y w an y ch  ka ta lo g ach  i k a rto te k a c h  i n ie  p rzew idziano  d la  n ich  
m ie jsca  w  stosow nych  sy stem ach  k lasy fikacy jnych . Może n iek tó rzy  z n ich  zaryzy ­
k u ją , w spóln ie  z b ib lio teką , czasochłonne p ro filow an ie  sw oich za in te reso w ań , inni, 
odesłan i do b ib liog ra fii specja lnej, zaczną ją  n a w e t p rzeg lądać, a le  w ie lu  z rezygnu je  
z dalszych  k o n tak tó w  z b ib lio teką  i postanow i szukać innych  sposobów  u zy sk an ia  
in fo rm ac ji. C hociaż w  g runc ie  rzeczy nasze  b ib lio tek i naukow e, dysponu jące  n ieźle 
w y k w alifik o w an y m  personelem , są chyba  w  s tan ie  odpow iedzieć na  każde p y tan ie  
in fo rm acy jne . I m ożna założyć, że osta teczn ie  dojdzie do porozum ien ia  stron , a le 
będzie  się to m usia ło  opłacać. Z an im  je d n a k  s tan ie  się tak , że f irm y  z pełnym  za­
u fan iem  (k a lk u lu jąc  koszty) z a in w estu ją  w  obsługę in fo rm acy jną , p row adzoną przez 
b ib lio tek i, m oże się zdarzyć, że sk o rzy sta ją  z pom ocy ja k ą  im  zao fe ru ją  pośredn icy
—  m ak lerzy  in fo rm acy jn i.

M ak lerstw o  in fo rm acy jn e  oznacza najogó ln ie j św iadczenie  usług  in fo rm acy jn y ch  
w  celach  zarobkow ych. M ieszczą się w ięc w  ty m  po jęc iu  pod legające op łatom  n ie ­
k tó re  św iadczen ia  ośrodków  in te , b ib lio tek  i arch iw ów , finansow anych  g łów nie 
z  b u d że tu  p a ń s tw a  lu b  u trzy m y w an y ch  ze środków  społecznych. P o lsk ie  p laców ki 
(n ie w szystk ie  n a tu ra ln ie ) od dosyć d aw n a  p o b ie ra ją  o p ła ty  za np. w ykonyw ane 
p rzez n ie  odb itk i k serog raficzne  i m ikrofisze, p rzygo tow yw ane n a  zlecenie zestaw ie­
n ia  tem atyczne, ko rzy s tan ie  z baz  danych , poszuk iw an ia  genealogiczne czy ek sp e rty ­
zy w  zak res ie  b ra k o w a n ia  ak t. N ie pozostajem y  w ięc w  tym  p rzy p ad k u  daleko  od 
rozw iązań  s tosow anych  przez zachodnie  p laców ki in fo rm acy jne . W Z w iązku  R a ­
dzieck im  — ty tu łem  ek sp e ry m en tu  w  13 w y b ran y ch  b ib lio tekach  — dopiero  od 
styczn ia  1987 r., w prow adzono  odpłatność za n iek tó re  usług i n a  rzecz czy te ln ików  
(w ty m  za obsługę in fo rm acy jn ą  p rzed s ięb io rstw  nie  posiada jących  w łasne j b ib lio ­
teki). M ożna zak ładać, że p laców ki in fo rm acy jn e  będ ą  rozszerzały  w ach la rz  o d p ła t­
nych  usług  in fo rm acy jn y ch  d la  u zu p e łn ien ia  d o tac ji budżetow ej, k tó ra  m oże m aleć, 
ale  czy osta teczn ie  s tan ą  się dzięki tem u  ren to w n e  — tru d n o  przew idzieć. Jeże li 
w ięc n a  zachodnich  ry n k ach  in fo rm acy jn y ch , obok trad y cy jn y ch  p laców ek  in fo r­
m acyjnych , znalazło  się m iejsce d la  m ak leró w  in fo rm acy jnych , to  ty lko  k w estia  
czasu , aby  p ie rw si pośredn icy  in fo rm acy jn i p o jaw ili się w  Polsce. T ym  b ardz ie j, 
że pod jęc ie  tak ie j dz iałalności je s t m ożliw e w  św ie tle  obow iązu jącej u s taw y  o  dzia­
ła lności gospodarczej. I  w  tym  m om encie  zaczniem y m ieć do czynien ia  z now ą ja ­
kościow o fo rm ą  rozpow szechn ian ia  in fo rm ac ji. M ak le r (niem . der M ak ler, z hol. 
m ak e laa r, ang. b roker) to  osoba tru d n ią c a  się zaw odow o (za ok reśloną  prow izję) 
pośredriictw em ; m ak le r in fo rm acy jny  (in fo rm ation  broker) zaś to ktoś, k to  św iadczy 
uśług i in fo rm acy jn e  o d p ła tn ie , tr a k tu ją c  zyski z tego ty tu łu  jako  g łów ne źródło do­
chodów , to  ró w n ież  f irm a  (k an to r in fo rm acy jny ), k tó rą  będzie m ogła rep rezen tow ać  
jed n a  osoba — ’i^łaściciel lu b  zespół osób stanow iących  spółkę, spółdzieln ię  lub  in n ą  
organ izację  usługow ą.

D oszliśm y w ięc w  tych  rozw ażan iach  do p u n k tu , w  k tó ry m  firm y , oczekujące 
n a  rea lizac ję  ich  po trzeb  in fo rm acy jnych , sp o tk a ją  się z f irm am i gotow ym i się 
tego podjąć; do m om en tu , k iedy  „ tra fi sw ój na  sw ego” i p o tra fią  się w zajem nie  
p o zu m ieć . T rzeba  p rzy jąć  p rzy  te j okazji i ta k ą  sy tuację , że z ich usług  sko rzysta ją  
i po jedynczy  hobbiści, i uczn iow ie k las m a tu ra ln y ch , w zięci adw okaci i b ib lio tek i 
oraz ośrodki in te. Skąd  to p rzekonan ie?  Bo p o d e jm u ją  się. dz ia ła jąc  „z chęci zy sku” 
i w yk o rzy stu jąc  w szelk ie  dostępne ź ró d ła  in fo rm ac ji, spełn ić każde życzenie in fo r­
m acy jne  k lien ta  (daw nego uży tkow n ika  in fo rm acji) i o każdym  czasie. K im  będą ci 
p ierw si polscy m ak lerzy  in fo rm acy jn i?  Sądzę, że będą  to  g łów nie nasi m łodsi ko­
ledzy, jeszcze do n ied aw n a  zrezygnow ani i s fru s tro w an i, skazan i n a  „w iązanie koń ­
ca z końcem ”, n ie  w idzący  p e rsp ek ty w y  i n ie  docen ia jący  zdobytych k w alif ikac ji, 
jak  1 zaw odu, k tó ry  k iedyś w ybrali. To będzie sp ra w a  szybkiej decyzji, by  podjąć 
szansę odpow iedzia lnego  d z ia łan ia  n a  w łasny  rach u n ek . B ędą przecież na jlep ie j 
znali m ożliw ości tkw iące  w  z in s ty tuc jona lizow anych  p laców kach  in fo rm acy jnych , 
m ają  opanow ane tech n ik i g rom adzen ia  i p rze tw a rzan ia  in fo rm ac ji i w yczucie po ­
trzeb  uży tkow ników . P rzy  okazji i p rzy  udz ia le  znaczących h ono rariów  m ak lerzy  
w łączą do w spó łp racy  tych  p racow n ików  in fo rm ac ji, k tó rzy  pozostaną na  e ta ta ch  
k lasycznych  p laców ek  in fo rm acy jn y ch  i będzie  im  za to chw ała. P laców ka n a  pew ­
no n a  ty m  n ie  strac i. M ak ler jako  uży tkow n ik  b ib lio tek i może się okazać znaczą­
cym  źród łem  w pływ ów  g w aran tu jący ch  je j n iez łą  egzystencję  i s ta łe  u zu pe łn ian ie



zasabów  in fo rm acy jn y ch . On, c iąg le  w sp ó łp racu jący  z b ib lio teką , p o tw ierd z i ko ­
nieczność zachow an ia  końców ki ko m p u tero w ej um ożliw ia jące j o dp ła tn ie  k o n ta k t 
bezpośredn i z k ra jo w y m i i zag ran icznym i bazam i dan y ch  i u zasadn i np. dalsze 
p ren u m ero w an ie  kosztow nych  w y d aw n ic tw  in fo rm acy jnych . Z abrzm i to  m oże n ie ­
p raw dopodobn ie , a le  m a k le r m oże być nad z ie ją  d la  k ra jo w eg o  sy stem u  in fo rm ac y j­
nego

T ru d n o  je d n a k  odgadnąć, ilu  ich  p o jaw i się w k ró tce  n a  naszym  ry n k u  in fo r­
m acy jn y m  (w lu ty m  1989 r. n ie  by ło  jeszcze żadnego) i n ie ła tw o  prognozow ać te n ­
dencje  rozw ojow e te j fo rm y  rozpow szechn ian ia  in fo rm ac ji. L iczba ich będzie p rzy ­
puszczaln ie  w olno  w z ra s ta ła  i na  pew no  n ie  zagrozi egzystencji m ark o w y ch  p lacó­
w ek  in fo rm acy jnych .

W  W ielkiej B ry tan ii, w  r. 1986 działało  78, a w  1987 112 m ak le ró w  in fo rm ac y j­
nych, a le  ty lko  n ieliczn i u p ra w ia ją  tzw . czyste  m ak le rs tw o  in fo rm acy jn e , łącząc je 
z k o n su ltac jam i in fo rm acy jn y m i (w zak res ie  o rgan izac ji b ib lio tek , za rząd zan ia  zbio­
ram i, w yszuk iw an ia  baz danych , m a rk e tin g u  in fo rm acy jnego , analizy  system ow ej, 
doboru , se lekcji i b rak o w an ia  ak t, w y k o rzy stan ia  sp rzę tu  i o p rog ram ow an ia  k om ­
pu terow ego  i in.) i do rad z tw em  z zak resu  dodatkow o posiadanych  specjalizacji. 
Podobnie  może być i u  nas. W zw iązku  z ty m  n ik t n ie  p o w in ien  w  jak ik o lw iek  
sposób próbow ać opóźniać p o jaw ien ia  się p ierw szych  po lsk ich  m ak le ró w  in fo rm a­
cy jn y ch  czy p rzec iw staw iać  się w zrostow i ich  liczby. B ędą oni p o trzeb n i ok reślonej 
g ru p ie  u ży tkow n ików  in fo rm ac ji, k tó ra  za św iadczone usług i zap łaci „słuszną cenę”, 
ale będzie p o tra k to w a n a  pow ażnie , solidnie, .szybko, in d y w id u a ln ie  i z g w aran c ją  
zachow an ia  zasady  poufności postępow an ia , a to  w szystko  liczy się szczególnie, w  
sferze p ro d u k cy jn e j i hand low ej.

O c z j^ iśc ie , że z chw ilą  w y stąp ien ia  p ierw szych  m ak le ró w  in fo rm acy jn y ch  po­
jaw ią  się p ierw sze  i n a s tęp n e  p rob lem y  w yn ik a jące  chociażby ze s ty k u  now ego 
e lem en tu  in fo rm acy jnego  z is tn ie jącą  s t ru k tu rą  u k ład u  (bo jeszcze n ie system u) czy 
u d z ie lan ia  koncesji i ew idencji, a le  p rzecież  to  je s t n o rm aln e  zjaw isko , ż k tó ry m  
trzeb a  będzie sobie poradzić.

Is to tn e  je s t w  ty m  w szystk im  i to, że w  obszarze po lsk ie j kom u n ik ac ji spo­
łecznej je s t szansa w yb ic ia  się now ego zaw odu: m ak le ra  in fo rm acy jnego , k tó ry  oby 
spełn ił p o k ład an e  w  n im  nadzie je .
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BIBLIOTEKI POLSKIE NA TLE 
DZIAŁALNOŚCI OŚWIATOWEJ POLAKÓW 

WE WROCŁAWIU (1918 - 1939)

Po zakończeniu  I  w o jny  św ia tow ej „Sokół”, T ow arzystw o  Ś piew u „H arm o-
zaczęły odżyw ać i działać w e W rocław iu  n ia ” i in . W szystk ie one odczuw ały  po-
liczne tow arzystw a , ja k  np . T ow arzys- trzebę  ko o rd y n ac ji sw ej p racy  i w  tyni;
tw o  Polek , T ow arzystw o  G im nastyczne celu  u tw orzy ły  w e W rocław iu  Z jedno-



czone T ow arzystw o  P olsk ie , n a  czele 
k tó rego  s tan ę ła  kom isja  złożona z p re ­
zesów  poszczególnycłi tow arzystw , a k tó ­
re  sta ło  się ogólnym  p rzedstaw ic ie lem  
całe j zo rgan izow anej Polonii.

W reszcie nadszed ł lis topad  1918 r., 
k iedy  w ybucłiła  w Niemczecła rew o lucja . 
Z rew olucjon izow ane m asy  robo tn ików  
i żo łn ierzy  n iem ieck icłi obaliły  m o n ar- 
ćłiię. Pow sta ło  n iepodleg łe  państw o  po l­
skie. Po lsk ie  m asy  ludow e n a  Ś ląsku  
żąda ły  zjednoczenia ?ię z M acierzą. W 
te j a tm osferze  w  d n iu  28 lis to p ad a  1918 r . 
m ógł się odbyć w ie lk i w iec polski w e 
W rocław iu  z udzia łem  500 osób, na  k tó ­
ry m  przekszta łcono  K om isję  Z jednoczo­
nego T ow arzystw a  Polskiego w  P o lską  
R adę L udow ą. N aw oływ ano  na ty m  w ie ­
cu do w spólnej p racy  nad  odbudow a­
n iem  p ań stw a  polskiego, w y brano  trzech  
posłów  na  S ejm  D zieln icow y Z iem  P o l­
sk ich  byłego Z abo ru  P rusk iego , k tó ry  
m ia ł się rozpocząć 3 g ru d n ia  1918 r. w  
Poznan iu . N a jego zakończenie  odśp ie­
w ano  „Jeszcze P o lska n ie  zg inę ła”. P o l­
sk a  R ada L udow a za jedno  z naczelnych  
sw ych zadań  p rzy ję ła  zorgan izow anie 
o św iaty  d la  Polaków . ^

W  końcu  1918 r. p o w sta ła  legalna  
p ry w a tn a  szkółka po lska  p rzy  ul. N ow ej. 
Z organ izow ała ją  i k ie ro w ała  n ią  H ele ­
n a  A dam czew ska — se k re ta rk a  P o lsk ie j 
R ady  L udow ej, a  tak że  b ib lio tek a rk a . 
Początkow o było  n iew ielu  uczniów , bo 
za ledw ie 13. W 1919 r. było  ich już  65. 
N ie m ia ła  ona  je d n a k  p ra w  szkoły p a ń ­
stw ow ej i d la tego  je j uczn iow ie m usieli 
uczęszczać ponadto  do szkół n iem ieckich , 
gdzie byli zw ykle szykanow an i przez n a ­
uczycieli n iem ieck ich  za to, że by li ucz­
n iam i po lsk iej szkółki.*

W sie rpn iu  1919 r. zm arła  H elena 
A dam czew ska. B y ła  to w ie lk a  s t r a ta  d la  
szkółki. J e j m iejsce za ję li studenci U n i­
w ersy te tu  W rocław skiego: S te fan  K u ­
czyński, H a lin a  S zum an  i F ranc iszek  
Jan k o w sk i.

Szkółka by ła  w yrazem  sam ow iedzy 
narodow ej P o laków  m ieszkających  w e 
W rocław iu, s tan o w iła  o środek  k sz ta łto ­
w an ia  m łodej in te lig en c ji polskiej. ® M ia­
ła ona d la  n ich  duże znaczenie po litycz­
ne, gdyż p o tw ierdza ła  polskość k o rzy s ta ­
jącej z n ie j ludności i te ren u , na k tó rym  
dzia ła ła . T kw iła  jed n ak  ja k  m aleńk i c ie­
rń  w  organ iźm ie p ań stw a  niem ieckiego. 
N iem cy trak to w a li ją  jako  fo rtecę  .pol­
skości. < D latego też  s ta le  s tw arza li t r u ­
dności w  je j dz ia łan iu . Ju ż  w 1919 r. 
zaczął się z tego pow odu tru d n y  d la  
szkółki okres. S fana tyzow any  tłu m  zde­
m olow ał ją , niszcząc ław k i i w y rzuca jąc  
na u licę książk i oraz sp rzę t szkolny. M u­
siano p rzerw ać  naukę.

M im o tych  tru d n o śc i szkółka n ad a l 
funkc jonow ała . G łów nym  je j o rgan iza­

to rem  w  ty m  czasie b y ł S te fan  K uczyń­
ski. P o d ją ł on  s ta ra n ia  o lokal, gdyż z a j­
m ow any  do te j po ry  przez szkółkę by ł 
zniszczony przez N iem ców . W praw dzie 
P o lacy  zakupili b u d y n ek  p rzy  ul. K oś­
ciuszki 90, to jed n ak  by ł on  za ję ty  przez 
n iem ieck ich  lokato rów , a w roc ław sk i 
„W ohnungskom m issar” (kom isarz m iesz- 
Icaniowy) w cale  nie kw ap ił się do w y d a ­
n ia  zarządzen ia  o opuszczenie tego b u ­
d y n k u  (należącego p raw n ie  do T ow a­
rzy s tw a  B ib lio tek i L udow ej). W te j sy­
tu ac ji przyszedł szkółce z pom ocą P o ­
lak , szewc Ż m udzińsk i, o dda jąc  n a  je j 
cele jed en  pokój w  sw ym  p ry w a tn y m  
m ieszkan iu  p rzy  ul. N iedzielskiego. In n ą  
je j tru d n o śc ią  by ła  m ała  liczba uczn iów  
uczęszczających n a  za jęcia  dydak tyczne 
(zaledw ie k ilkanaścioro). Spow odow ane 
to  było  g łów nie w y jazdem  w ielu  ro d z in  
po lsk ich  z W rocław ia, a  także  szykana­
m i ze s tro n y  N iem ców . M im o to  odby ­
w a ły  się w  n ie j n o rm aln e  zajęcia.

W 1921 r. zaczęli rem ontow ać znisz­
czony przez N iem ców  lo k a l p rzy  ul. N o­
w ej. P o lska  in te lig en c ja  i zam ożniejsi 
kupcy  dali p ieniądze. Polscy s to larze  
sporządzili ław k i i tab lice . K toś o fia ro ­
w ał żelazny piecyk. Od córk i p ro feso ra  
W ładysław a N ah rin g a  zakupiono  p ian ino .
W końcu  1922 r. lokal by ł w y rem o n to ­
w any . P rzyby ło  w ięcej uczniów . W 1923 r. 
by ło  ich już  50. O pracow ano w  tym  cza­
sie p ro g ram  nauczan ia , na  k tó ry  złożyła 
się n au k a  języka  polskiego, geografia  
i h is to ria  P olski, n au k a  tań ca  i p ieśn i 
ludow ych. U tw orzono trzy  k lasy . P o n ad ­
to  zorgan izow ano k u rsy  języka po lsk ie ­
go i h is to rii d la  dorosłych. N a przełom ie 
la t 1922 i 1923 S. K uczyńsk i zrezygno­
w a ł z p racy  w  szkółce z pow odu końco­
w ych  egzam inów  w  U n iw ersy tecie . Od 
paźd z ie rn ik a  1924 do styczn ia  1925 roku  
dzieci uczył s tu d en t agronom ii, G ó rzyń ­
ski. W 1924 r . nauczycielem  w  szkółce 
został F ry d e ry k  S tebel pochodzący ze 
Ś ląska  C ieszyńskiego.

W m arcu  1924 r. pow sta ło  w e W ro­
c ław iu  P o lsk ie  T ow arzystw o Szkolne, 
k tó re  z in tensyfikow ało  działalność ośw ia- 
w ą w śród  Polonii w rocław sk ie j. .

W  listopadzie  1924 r. Po lsk ie  T ow a­
rzystw o  Szkolne w e W rocław iu  na sw o­
im  w aln y m  zeb ran iu  zastanaw ia ło  się 
nad  w ysłan iem  dzieci n a  kolonie do P o l­
ski, n ad  rozw ojem  szkółki, nad  o rg an i­
zacją  u roczyste j „gw iazdki” dla uczniów  
itp . P rzem aw ia jąc  na  tym  zeb ran iu  Ju sz ­
czak zw racał uw agę na konieczność k u l­
ty w o w an ia  przez P o laków  m ow y ojczys­
te j i szkoły polskiej jako  n a jw a ż n ie j­
szych środków  w  w alce z g erm an izac ją  
dzieci polskich.

W 1925 r . Po lacy  czynili s ta ra n ia  o 
u tw orzen ie  państw ow ej szkoły po lsk ie j  ̂
lub  spec ja lne j k lasy  po lsk iej p rzy  je d ­



n e j z w roc ław sk ich  szkół. W  ty m  celu 
odby ła  się sp ec ja ln a  k o n fe ren c ja  dzia­
łaczy  Polon ii w rocław sk ie j. Po te j kon­
fe re n c ji d r J a n  M ichałek , działacz Z w ią­
zku  Po laków  w  Niem czecłi, u da ł się do 
B erlina , aby  u  w ładz n iem ieck icłi w y ­
s ta rać  się o zgodę n a  państw ow ą szkołę 
po lską. Do zorgan izow an ia  tak ie j szkoły 
w ym agano  60 zgłoszeń. T en  w a ru n e k  był 
spełn iony . Jed n ak że  w ładze n iem ieck ie  
n ie  w yraz iły  zgody na  je j pow stan ie . Co 
w ięcej, Polacy sp o tk a li się z szykanam i 
ze s tro n y  tycłi w ładz. Np. w 1927 r. k il­
kanaśc ie  rodzin  po lskich  u k a ran o  g rzy ­
w ną  za to, że ich dzieci spóźniły  się o 
trzy  dni do szkoły n iem ieck ie j, w raca jąc  
z kolonii w  Polsce (w yjechało  ich w tym  
czasie około 40). ® Spóźnien ie  to n a s tą p i­
ło n ie  z w iny  dzieci, lecz z w iny  n ie ­
m ieck ich  w ładz kolejow ych .

Polsk ie  T ow arzystw o  S zkolne n ad a l 
rozw ija ło  sw ą działalność. Z ajęc ia  w  
szkółce odbyw ały  się dw a razy  w  ty g o d ­
n iu  po dw ie godziny w  trzech  k lasach . 
M ałe dzieci uczyły  się g łów nie języka 
polskiego, a s ta rsze  ponadto  h is to rii P o l­
ski, geografii po litycznej i gospodarczej, 
śp iew u  itp. W 1926 r. nauczycielem  zos­
ta ł  K olatorow icz, k tó ry  obok w spom nia­
nych  w yżej p rzedm io tów  uczył w ierszy  
po lsk ich , tańców  ludow ych  i p rzygo to ­
w yw ał ja se łk a  na „gw iazdkę”.

W 1928 r. szkółka znalazła  się w  Do­
m u P olskim . Z ajęc ia  odbyw ały  się trzy  
razy  w tygodn iu  dla 60 dzieci. N a to ­
m ia s t P o lsk ie  T ow arzystw o  Szkolne po­
dejm ow ało  działalność nad  u św iadom ie­
n iem  rodziców  co do w ażności uczenia 
dzieci m ow y polsk iej. „Głos W rocław ­
sk i” zam ieszczał często a r ty k u ły  o p racy  
szkółki i o konieczności w ychow ania 
dzieci w  duchu  polskim . W arto  tu ta j  za­
cytow ać a r ty k u ł pt. „ jak  należy  w ycho­
w yw ać sw e dzieci w  duchu  naro d o w y m ”, 
zam ieszczony na  jego łam ach  w  lu tym  
1928 r. Z nalazło  się w  nim  11 w skazó­
w ek  d la  rodziców  polsk ich  w e W roc­
ław iu .

1. Ż adna m a tk a  P o lka  i żaden  ojciec 
P o lak  nie pow inn i n igdy  rozm aw iać ze 
sw ym i dziećm i w  języku  niem ieckim , 
lecz ty lko  w języku polskim  i to w szę­
dzie, gdziekolw iek  się zn a jd u ją ; 2. Ro­
dzice pow inni dbać, aby  dzieci rozm aw iały  
m iędzy  sobą ty lko po polsku, i w dom u, 
i na  u licy; 3. Rodzice pow inni uczyć swe 
dzieci polskiego pacie rza  i dbać o to, 
aby  dzieci odm aw iały  pacie rz  ty lko  w  
języku  polskim ; 4. P ow inn iśm y  uczyć 
dzieci m oralności i dbać o ich m oralne  
p row adzen ie  się; 5. P ow inniśm y czytać 
z dziećm i k siążk i polskie; 6. P ow inn iś­
m y  dzieciom  opow iadać o narodzie  pol­
skim , o tym , co naród  nasz zdziałał, o 
w ie lk ich  m ężach i b o h a te rach  polskich,
o ich dziełach i czynach, ab y  w  ten  spo­

sób w p a jać  dzieciom  dum ę narodow ą, 
dum ę z p rzynależności do n a ro d u  po l­
skiego; 7. P ow inn iśm y  uczyć dzieci b aś­
n i po lsk ich ; 8. Rodzice pow inni posyłać 
dzieci do szkółki po lsk iej i dbać, aby  
re g u la rn ie  uczęszczały n a  za jęcia; 9. D zie­
ci w iększe należy  p rzyzw yczajać do u - 
częszczania n a  zeb ran ia  to w arzy s tw  po l­
sk ich ; 10. N ależy dbać o to, aby  dzieci 
nasze u rząd za ły  zabaw y to w arzysk ie  lub 
g ry  sportow e m iędzy sobą lub  w  łonie 
to w arzy s tw  polskich , nic bow iem  nie 
zespala  ta k  m łodzieży, ja k  g ry  to w a­
rzysk ie  i sp o rt; 11. P ow inn iśm y  uczyć 
sw e dzieci p ieśn i polsk ich  i dbać o to, 
aby  dzieci śp iew ały  po polsku. ®

Polsk ie  T ow arzystw o  S zkolne w e 
W rocław iu  działało  przez pew ien  czas 
bez osobow ości p raw n e j, gdyż w ładze 
n iem ieck ie  n ie  chcia ły  go sądow nie za­
re je s tro w ać . D opiero gdy zagrożono re ­
p re s jam i w obec o rgan izac ji szkolnych 
m niejszości n iem ieck ie j w  Polsce, n a ­
s tąp iła  zm iana  decyzji sądu  i 2 lutego 
1931 r . zostało za re je s tro w an e  Polskie 
T ow arzystw o  Szkolne na D olny Ś ląsk .

Szkółka ko n ty n u o w ała  sw ą d z ia ła l­
ność i s tanow iła  p rzedm io t tro sk i Polo­
nii w rocław sk ie j. „G łos W rocław sk i” p i­
sał:

„W śród m iejscow ej Po lon ii m am y 
jeszcze jednostk i, k tó re  n ie  szczędzą 
czasu d la  p racy  około d ob ra  naszej 
szkółki. Je d n ą  z tak ich  jed nostek  je s t 
pan  Józef, k tó ry  trad y cy jn y rę  zw ycza­
jem  ro k  w  ro k  zasila  kasę  kw otą  100 
m in ”.

G dy w  1933 r . h itle ro w cy  objęli w  
N iem czech w ładzę, n astąp iło  z in ten sy fi­
kow an ie  p rześ ladow an ia  P olaków , N au­
czyciel Feliks S taszyńsk i, s tu d e n t U ni­
w e rsy te tu  W rocław skiego, został 4 k w ie t­
n ia  1933 r. pob ity  do n iep rzy tom ności 
p rzez członków  SA i po lic jan tów , p rze­
byw ał pew ien  czas w  szp ita lu  i za łam ał 
się psychicznie. N ie m ógł da le j p raco ­
w ać. Na jego m iejsce 3 w rześn ia  1933 r. 
został p rzy ję ty  A leksander O m ieczyński. 
Za posy łan ie  dzieci do szkółki polskiej 
rodzice p łacili u tr a tą  p racy , byli szy­
kanow an i. Np. u rzędn ik  S. został p rze­
n iesiony  za k a rę  do Legnicy, a u rzędn ik  
Z. do Szczecina, bo sw e dzieci uczyli 
języka polskiego. W zw iązku z tym i 
szykanam i coraz m nie j dzieci uczęszcza­
ło do szkółki. W roku  1933/1934 było w 
n ie j ty lko  15 uczniów . B yły to dzieci 
n ieug ię tych  P o laków  — W ielkopolaków  
(„G rosspole”), jak  ich nazyw ali N iem cy.

W ielkim  w ydarzen iem  w życiu Polo­
n ii w rocław sk ie j był 14 k w ie tn ia  1935 r.
— p ierw szy  pub liczny  egzam in uczniów  
szkółki. Po egzam in ie  zadem onstrow ali 
oni rodzicom  tańce  ludow e i inscenizację 
te a tra ln ą , a na zakończenie odśp iew ali 
p ieśń . W n astęp n y ch  la tach  dzieci ze

8



szkółk i w y stępow ały  n a  uroczystościacłi 
o rgan izow anych  zw ykle p rzez m iejscow y 
oddział Z w iązku  P o laków  w  N iem czech. 
O sta tn i raz  8 styczn ia  1939 r. ich d w u ­
nastoosobow a g rupa  n a  scenie now ego 
D om u Polskiego pokazyw ała  zebranym  
„ ładny  obrazek  sceniczny ( ...) , podczas 
k tórego  śp iew ały  i tańczy ły  w  ry tm ie  
kolęd po lsk ich .” 8 N ie w iedzia ły , że czy­
n ią  to o s ta tn i raz, gdyż na  k ilk a  tygodn i 
przed  w ybuchem  w o jny  szkółka została  
przez gestapo  zam kn ię ta .

O bok po lsk iej szkółki o raz  Polskiego 
T ow arzystw a Szkolnego dzia ła ły  we 
W rocław iu  inne  tow arzystw a , b ib lio tek i 
i h arcerstw o , k tó re  p row adz iły  dz ia ła l­
ność ośw iatow ą. B ib lio tek i po lsk ie  is­
tn ia ły  w  ty m  m ieście  od daw na. 9 N as 
tu ta j  in te re su je  okres m iędzyw ojenny . 
W łasne b ib lio tek i m ia ły  w tedy : T ow a­
rzystw o  Ś piew u „H arm o n ia” (pocz. X X
— 1939), M ęska D rużyna H arce rsk a  im. 
B. C hrobrego  (1926 - 1939), Z w iązek  A k a ­
dem ików  G órnośląsk ich  „Silesia S u p e­
r io r ” (1924 -  1939) i B ursa  A kadem ików  
(1933 -1939). S łuży ły  one g łów nie p o trze ­
bom  tych  o rgan izac ji i d la tego  by ły  m a ­
łe. C zyteln ictw o w śród  całe j Po lon ii 
w roc ław sk ie j szerzyła B ib lio teka  L u d o ­
w a, k tó ra  p ow sta ła  tuż  p rzed  I w o jną  
św iatow ą, lecz w  okresie  I w o jny  św ia ­
tow ej by ła  zam kn ię ta . W 1918 r . w zno­
w iła  ona sw ą działalność p rzy  ul. N ow ej 
pod k ie row n ic tw em  H eleny  A dam czew ­
sk iej. L iczyła w ów czas 1465 tom ów  i 100 
czyte ln ików . W okresie  p leb iscy tu  i po­
w stań  ś ląsk ich  p e łn iła  ro lę  ośw iatow ą 
i  po lityczną, czym  w zbudziła  do siebie 
n ienaw iść  N iem ców . W dn iu  26 sie rp n ia  
1920 r. została zdem olow ana, a książk i 
w yrzucono  n a  ulicę. Z tru d em  je  zeb ra ­
li w  nocy tacy  Polacy, jak  G aw rońscy, 
S. K uczyński. P iątkow scy , Szerszen io- 
w ie, Szulcow ie, Szum anów na i in. i na  
p ow ró t u tw orzy li b ib lio tekę.

Na przełom ie 1923 i 1924 r. pow stało  
T ow arzystw o „B ib lio teka L udow a”, k tó ­
re  zaczęło go rliw ie p ropagow ać • czytel­
n ictw o w śród m iejscow ej Polonii.

K sięgozbiór B ib lio tek i L udow ej 'z 
b iegiem  la t pow iększał się sy stem atycz­
nie. W 1934 r. liczy} już około 2100 to­
m ów , w  tym  200 d la  m łodzieży, 1500 li­
te ra tu ry  p iękne j i 400 naukow ych, 
T rzeba tu ta j  zaznaczyć, że w raz ze 
zw iększaniem  się księgozbioru  B ib lio te­
ki nie szedł w  parze rozw ój czy te ln ic­
tw a. W 1936 r. ko rzystało  z n ie j za led ­
wie 35 osób, k tó re  w ypożyczyły zaledw ie 
50 książek. Byli to g łów nie polscy s tu ­
denci i uczniow ie szkółki, byw alcy  Do­
m u Polskiego przy  ul. N iedzielskiego, 
w k tó rym  od 1928 r. znajdow ała  się Bi­
b lio teka  Ludow a. Pow ód tak  niskiego 
s tan u  czy te ln ic tw a  tk w ił w  p rzes ta rza - 
łości je j księgozbioru . M ało było w nim

ak tu a ln e j l i te ra tu ry  p iękne j i p o p u la r­
nonaukow ej, a zw łaszcza książek  do­
tyczących  Polski.

B ib lio teka  L udow a b y ła  zw iązana 
ściśle ze szkółką polską. Może o ty m  
św iadczyć egzem plarz „T oruńsk iego  e le ­
m en ta rza  polskiego z ob razk am i”, w y­
danego nak ładem  S. B uszczyńskiego w  
1901 r., p rzechow yw any  w  M uzeum  N a­
rodow ym  we W rocław iu, opatrzony  p ie ­
częcią z nap isem  „B ib lio teka L u d o w a”, 
T en  egzem plarz by ł pożyczany przez 
uczniów  szkółki do celów  d y d ak ty cz­
nych.

Po rew iz ji w  dniu  17 s ie rpn ia  1939 r . 
i opieczętow aniu  pom ieszczeń przez ges­
tapo  B ib lio teka  L udow a p rzes ta ła  is­
tn ieć, a je j zbiory  w  czasie w o jny  u leg ­
ły zniszczeniu.

Na uw agę zasługuje, obok w yżej 
om ów ionej, także B ib lio teka P o lsk iej 
B ursy  A kadem ick ie j, is tn ie jąca  w e W roc­
ław iu  od 1933 r. w  bu d y n k u  B anku  S ło­
w iańsk iego  p rzy  ul. K ościuszki 90. S łu ­
żyła ona g łów nie s tu d iu jące j we W roc­
ław iu  po lsk iej m łodzieży akadem ick ie j, 
sk u p ia ła  sta le  około 100 osób is. S tu d en ­
ci polscy, w yw odzący się p rzede  w szys­
tk im  ze Ś ląska, pow ołali w  1924 r. Z w ią­
zek A kadem ików  G órnośląsk ich  „Sile­
s ia  S u p e rio r”, k tó ry  organ izow ał sam o­
kszta łcen ie  w śród sw ych członków  i s ta ł 
się w ażnym  ogniw em  polskiego ru ch u  
narodow ego, ściśle w spó łp racow ał ze 
szkółką polską i h arcerstw em . Z w iązek  
P o laków  w  N iem czech pok łada ł w  n im  
nadzie je  na przy jęc ie  przezeń k ie row n ic­
tw a  w a lk i z nacisk iem  g e rm an izacy j- 
nym . G dy u progu  la t trzydz ies tych  
spo tka ł się on z k ry ty k ą  ze s trony  Z w iąz­
ku A kadem ików  G órnośląsk ich , że n ie 
liczy się z po trzebam i ludu  'ś lą sk ieg o  
i u lega  zbytn io  w pływ om  san acy jn e j 
służby zagran icznej, doszło do jego roz­
bicia. W sie rpn iu  1931 r. tw orzy  W a­
k acy jn e  Koło A kadem ick ie  w  R aciborzu, 
k tó re  pow ołało  w  d n iu  10 w rześn ia  
1933^ r. k o n k u ren cy jn y  Z w iązek A ka- 
dernicki „ P ia s t” z siedzibą w e W roc­
ław iu . Z działalnością  tego Z w iązku 
w iąże się pow stan ie  B ursy  A kadem ick iej 
oraz fu n k c jo n u jące j w  je j ram ach  b i­
b lio tek i.

Spis książek  te j b ib lio tek i, spo rzą­
dzony przez K onsu la t R P we W roc­
ław iu  w  dniu  2 k w ie tn ia  1938 r., za ­
w ie ra  246 dzieł w 397 w olum inach  i u n a ­
ocznia nam  zaw artość te j książnicy. ^  
O kazu je  się, że dobrze by ła  ona zao­
p a trzo n a  w dzieła z zakresu  n au k  p rzy - 
rodniczo-m edycznych  i m atem atyczno - 
fizyc.znych. Było to zbieżne z k ie ru n ­
kam i stud iów  polskiej m łodzieży ak a ­
dem ick iej, k tó ra  p re fe row ała  w łaśn ie  
nauk i przyrodnicze, m edyczne i m a te ­
m atyczno-fizyczne. Duży p ro cen t zbio-



ró w  b ib lio tek i i B u rsy  A kadem ick ie j d z ie liła  los in n y ch  po lsk ich  p laców ek
(40*Ą) s tanow iły  książk i z zak resu  h is- o św iatow ych . Z osta ła  z am k n ię ta  przez
to rii, dziejów  li te ra tu ry  po lsk ie j' i obcej, w ładze  n iem ieck ie , a  je j księgozbiór
filozofii i teologii, w reszcie  li te ra tu ry  zaginął.
p ięk n e j i spo łeczno-politycznej, k tó re  W św ie tle  pow yższych uw ag  m ożna
by ły , n ies te ty , p rzes ta rza łe , co p rzeszka- stw ierdzić , że na  D olnym  Ś ląsku  p rzed
dzało  pogłębiać i um acn iać  w śród  ak a -  II  w o jną  św ia tow ą i w  1945 r., o św ia ta ’
dem ików  poczucie polskości o raz  św ia - p o lsk a  ro zw ija ła  się, a k iedy  te n  reg ion
dom ości w ięzi k u ltu ra ln e j z narodem . w róc ił do M acierzy , m yśm y ją  ty lko

B ib lio tek a  B u rsy  A kadem ick ie j p o - odbudow ali i rozbudow ali.
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M eto d y czn e” 1970 nr 2 s. 23 -  27.
J. A l b i n :  Nieznane karty z dziejów książki polskiej we Wrocławiu. „ M a ter ia ły  M e­

to d y cz n e ” 1969 nr 4, s. 26.
11 Ib id ., s. 27.
1* Ib id ., s. 28.
«  Ib id ., s . 30.

1* M . O r z e c h o w s k i :  op . c it., s. 112. 
is J . A  1 b  i n , op . c it., s . 32.

LUCJAN BILIŃSKI

ANTWERPSKIE MUZEUM 
PLANTINA-MORETUSA I JEGO POLONIKA

A n tw e rp ia  — m iasto  P io tra  P a w ła  R ubensa , o środek  o s ta ry c h  tra d y c ja c h  k u l­
tu ra ln y c h , ko lebka eu ropejsk iego  d ru k a rs tw a  — b y ła  odw iedzana przez licznych 
P o laków . B yli tu  synow ie Z ygm unta  III  W azy — późniejsi k rólow ie: W ładysław  IV 
1 J a n  K azim ierz  o raz A lek san d er W aza; znani m agnaci: A dam  K azanow ski, S te fan  
P ac , Jan u sz  i B ogusław  R adziw iłłow ie, K rzyszto f S ap ieh a ; polscy dyplom aci: J a n  
D an tyszek , Je rzy  O ssoliński, a  także  polscy p isarze. S iady  'ty ch  odw iedzin , a  także 
w y d an e  tu  dzieła  po lsk ich  au to rów  z X VI i X V II w ieku  m ożna spo tkać  w M uzeum  
P lan tin a -M o re tu sa  w  A n tw erp ii, M uzeum  to zachow ało  n a js ta rsze  zab y tk i p iśm ien­
n ic tw a  eu ropejsk iego , a  tak że  p ierw sze, używ ane tu , m aszyny  i inne  u rządzen ia  
d ru k a rsk ie
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Medalion z podobizną K r z y s z t o fa  
P la n t in g

P a tro n  tego M uzeum  — K rzyszto f 
P la n tin  (żyjący w  la ta ch  1520 -1589) w  
ciągu 34-letn iej dz iałalności ed y to rsk ie j 
w y d a ł 1500 dzieł. D ru k a rn ię  i je j roz­
ległe pom ieszczenia  p rzek aza ł w  te s ta ­
m encie  sw o jem u  zięciow i Jan o w i M o- 
eren to rfo w i (zlatyn izow ane nazw isko
— M oretus, p rzy ję te  w  późniejszym  o- 
k res ie  do n azw y  p laców ki; M uzeum  
P Jan tin -M oretus),, k tó ry  k o n tynuow ał 
p race  w ydaw nicze. N ajw iększa  rozbudo ­
w a i rozw ój o ficyny  w ydaw niczej n a ­
s tąp iła  za czasów  w n u k a  P la n tin a  — 
B a lta za ra  I. B a lta z a r I  M oretus (1574- 
1641) by ł p rzy jac ie lem  z la t  szkolnycłi 
P io tra  P aw ła  R ubensa  i dzięk i icłi w ie ­
lo le tn ie j w spó łp racy  szereg książek  te j 
oficyny o trzym ało  w sp an ia łe  k a r ty  ty tu ­
łow e p ro je k tu  R ubensa.

D zieła m a la rsk ie  w ie lk iego  m is trza  
an tw erp sk ieg o  R ubensa  zn a jd u ją  się w  
w ielu  salacłi M uzeum  P lan tin a -M o re - 
tusa. N ajw ięce j icłi je s t w  dużym  salo­
nie (k tó ry  m ożna nazw ać sa lą  ru b en - 
sow ską), gdzie n a  ścianach  w isi co n a j­
m n ie j 10 p o rtre tó w  pędzla  R ubensa. 
to p o r tre ty  P la n tin a , p ierw szych  w ła ś­
cicieli d ru k a rn i z ro d u  M oretusów , ich 
zon^ i p rzy jac ió ł. W jed n y m  z pom iesz­
czeń M uzeum , zw anym  pokojem  J u s tu -  
sa L ipsiusa, ob itym  złocistą skórą, z n a j­
du je  się o ry g in a ln y  p o r tre t pędzla  R u ­
bensa, p rzed s taw ia jący  rzym skiego  filo ­
zofa •— Senekę.

W zb iorach  M uzeum  P lan tin a -M o re - 
tu s a  zn a jd u ją  się p ro jek ty  m iedzio ry tów  
R ubensa , używ anych  do ozdoby w y d a ­
w an y ch  w  te j oficynie książek. Z naw cy 
tw ierdzą , że w łaśn ie  p rzy k ład y  te  św iad ­
czą, iż R ubens był w ynalazcą  now ego 
sty lu  d la  k a r ty  ty tu ło w e j książek.

W M uzeum  zn a jd u je  się jed n a  sa la  
pośw ięcana h is to rii an tw erp sk ieg o  d ru -  
karsitw a. S z tu k a  d ru k a rs tw a  w  tym  m ieś­
cie zn an a  b y ła  ju ż  szeroko w  la ta ch  
osiem dziesiątych  X V  w ieku  (p ierw szą 
książkę w ydano  tu  w  1481 r.). P raw d z i­
w y  ro zk w it d ru k a rs tw a  d a tu je  się w  
A n tw erp ii - ju ż  pod koniec X V  w ieku . 
W la ta c h  1500 - 1540 połow a w y d ru k o ­
w anych  w  N id e rlan d ach  książek  w yw o­
dzi się z oficyn an tw erp sk ich . B adając  
h is to rię  d ru k a rs tw a  odnoszącą się do te ­
ren ó w  Belgii, oblicza się, że aż 80»/o ca­
łości p ro d u k c ji w ydaw niczej tego te ren u  
pow sta ło  w  A n tw erp ii. M iasto  to było  
w ów czas znane jako  eu rope jsk ie  c e n t­
ru m  sz tuk i d ru k a rsk ie j. W oficynie 
obecnego M uzeum  P lan tin a -M o re tu sa  
w ydano  w  X V I i X V II w ieku  p race  k il­
k u n as tu  po lskich  au to rów  (np. G rzeb- 
skiego, S tarow olskiego, Sarbiew skiego). 
W śród książek  dedykow anych  po lsk im  
m ecenasom  m ożna w ym ienić p ią ty  tom  
„L istów ” (do Polaków ) Ju s tu sa  L ipsiusa, 
w ydany  w  1608 r. p rzez J a n a  V overiusa. 
W  1608 r. Tom asz Z am oyski z Z am ościa 
ixrzekazał do A n tw erp ii za w yk o n an ie
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d ru k u  50 zł. N a rok  1634 d a tow ane  je s t 
an tw e rp sk ie  w y d an ie  d ia r iu sza  z p ie l­
g rzym ki je rozo lim sk ie j M iko ła ja  K rzy ­
sztofa „S ie ro tk i” R adziw iłła . N ow e w y ­
d a n ie  „De officio p rin c ip is  c łir is tian i” 
k a rd y n a ła  B e lla rm ino  ukazało  się w  
A n tw erp ii i zadedykow ane zostało k ró ­
lew iczow i W ładysław ow i Wazie. W 1632 r. 
u k aza ło  się w  ty m  m ieście „L yrico rum  
łib r i IV ” M acie ja  K azim ierza  S a rb iew - 
skiego z d ed y k ac ją  d la  pap ieża  U rb an a  
V III. * W ydano tu  k ilk a  u tw o ró w  S a r-  
b iew skiego, a icłi egzem plarze  m ia łem  
m ożność w ypożyczyć w  b ib lio tece  M u­
zeum  P lan tin a -M o re tu sa . W M uzeum  
ty m  m ieszczą się dw ie b ib lio tek i: duża  
i m ała , o b e jm u jące  39 tys. książek. D uża 
b ib lio teka , zape łn iona  książkam i od pod­
łogi do su fitu , zb udow ana  zosta ła  w  
1640 r. p rzez B a lta za ra  I I  w  now o do­
bu d o w an y m  sk rzyd le  daw nego  dom u 
F la n tin a . O k ra to w an e  pó łk i pocliodzą 
z połow y X V II w ieku . B ib lio teka  ta  
p rzez  d ług i czas p e łn iła  ro lę  dom ow ej 
kap licy , gdzie p rzed  rozpoczęciem  p racy  
schodzili się n a  m od litw ę  w szyscy p ra ­
cow nicy. O łtarz  te j kap licy  n ie  zachow ał 
się, n a to m ia s t ocalał w iszący w  tym  
m ie jscu  obraz „U krzyżow an ie”, p rzy p i­
syw any  X V II-w iecznem u m alarzow i P. 
T ejsu . Z n a jd u je  się tu  rów n ież  zab y tk o ­
w y  globus, a także  w y k o n an e  w  X V II 
w ieku  d rew n ian e  p o p ie rs ia  św ię tych  
i rzym sk ich  papieży.

O soby zw iedzające  M uzeum  P la n ti-  
n a -M o re tu sa  m ogą d o k ład n ie  p rześ le ­
dzić n a js ta rszy  proces p o w staw an ia  
książek . P oczątek  d a je  tu  sa la  ry su n ­
ków  i rękopisów . C hociaż k o lek c ja  r y ­
su n k ó w  w  te j sa li n ie je s t duża (około 
650 sztuk), to  jed n ak  m a ona  c h a ra k te r  
u n ik a ln y . Są tu  p ro je k ty  ilu s trac ji, w zo­
ry  drzew o- i m iedziory tów , w  tym , ja k  
ju ż  zaznaczono, a u to rs tw a  R ubensa. W 
dw óch o d rębnych  gab lo tach  z n a jd u ją  się 
te j k lasy  zaby tk i, co dw utom ow a „Bi­
b lia  k ró la  czeskiego W acław a” (1401 - 
1402 rok). W sali te j spo tykam y  całą  ko ­
lek c ję  rękop isów  od IX  do X V I w ieku , 
p o siad a jący ch  ogrom ną w arto ść  d la  b a ­
daczy te j  epoki 2.

P rzygo tow an ie  rękop isów  do d ru k u  
p row adzone było  rów noleg le  z od lew a­
n iem  czcionek d ru k a rsk ich  w  różnych  
.a lfabe tach  (m .in. łac ińsk im , greck im , 
h eb ra jsk im ) oraz w ykonyw an iem  odpo­
w ied n ich  stem pli i m atryc . D ziw nym  
m oże w ydaw ać  się fak t, że pom iesz­
czen ia  do p rzygo tow yw an ia  od lew ów  
m eta low ych  z n a jd u ją  się n a  d rug im  p ię ­
trze , a n ie  na p a rte rz e  w  b u d y n k u  P la n ­
tin a -M o re tu sa . Pon>ieszczenia te  posia­
d a ją  jed n ak  k am ien n e  podłogi — dla  
zabezp ieczen ia  przeciw pożarow ego, z n a j­
d u ją  się tu  piece i kom ple t narzędzi, 
k tó ry m i posług iw ali się odlew nicy. C a­

łość u rząd zeń  i sp rz ę tu  w  ty ch  pom iesz­
czen iach  pochodzi z początku  X V II w ie­
k u  i ko rzy stan o  z n ich , z n iew ie lk im i 
p rze rw am i, do końca  X V III, a n as tęp n ie  
zabezpieczono,- n ad a ją c  im  c h a ra k te r  
m uzea lny . Do dziś zachow ało  się po­
n ad  15 000 m a try c  i 5 000 stem pli, p rzed ­
staw ia jący ch  około 80 różnych  k sz ta ł­
tó w  i rodzajów . W ydana w  te j o ficynie 
w  d rug ie j połow ie X V I w ieku  „ B ib lia  
R eg ia  ” (B iblia po lyg lo tta) zaw iera  te k s t 
w  p ięciu  językach  (łacińsk im , greckim , 
heb ra jsk im , sy ry jsk im  i a ram ejsk im ) 
z różnym i aneksam i g ram atycznym i 
i ko m en ta rzem  — w ym agała  ogrom nej 
ilości różnego ro d za ju  czcionek. N a j­
sta rsze  odlew y czcionek znalaz ły  w  M u­
zeum  P la n tin a -M o re tu sa  oddzie lne  p o ­
m ieszczenie, w  k tó ry m  n a  śc ianach  do 
sam ego su fitu  z a in s ta lo w an e  są półk i 
z czcionkam i, a  w  ich  do lnej części za ­
pas czcionek w  p ie rw o tn y m  sw ym  opa­
kow an iu .

P rze jśc ie  do  w łaśc iw ej d ru k a rn i p ro ­
w adzi przez salę k o rek ty , w  k tó re j u s­
taw io n e  je s t duże b iu rko , a  p rzy  n im  
ław k i z w ysokim i oparciam i.

Do n a jb a rd z ie j ch a rak te ry s ty czn y ch  
pom ieszczeń należy  s a la  p rzeznaczona 
n a  d ru k a rn ię . S to i tam  pięć m aszyn  d ru ­
k a rsk ic h  z X V II i X V III w iek u  i cho­
ciaż są bard zo  s ta re  i zaby tkow e, to  je d ­
n a k  w y k azu ją  sp raw ność  do w y k o n y w a­
n ia  d ru k u . N aprzeciw ko  ty ch  m aszyn  
ułożono od lane  z o k resu  działalności 
P la n tin a  czcionki. B ib lio tekarzy  i m iłoś­
n ików  książk i z a in te re su je  sa la  daw nych  
opraw , gdzie z n a jd u je  się b a rd zo  cenna 
ko lekcja  p rzek azan a  w  d arze  d la  M u­
zeum  przez be lg ijsk iego  m iło śn ika  książ­
ki — M aksa  H orna . K o lekcja  ta  m a 
c h a ra k te r  u n ik a ln y , o b e jm u je  bardzo  
rzad k ie  op raw y  fran cu sk ie  z X V I w ieku  
i późniejszych  okresów , chociaż spo ty ­
kam y  tu  rów n ież  p rzy k ład y  tw orzen ia  
w iększych  zespołów  b ib lio tecznych  n a ­
leżących  do k ró l6w  F ra n c ji: H en ry k a  III  
i L u d w ik a  X IV , a tak że  do M adam  De 
Pom padur.

P lan tin o w sk a  oficyna p ro w ad z iła  ró w ­
n ież sp rzedaż  w łasn y ch  w y d aw n ic tw  
p rzeznaczając  n a  te n  cel spec ja lne  po­
m ieszczenie — księgarn ię . N a ścianach  
tego  pom ieszczenia za in s ta lo w an e  są pó ł­
ki z k siążkam i, a w  śro d k u  u s taw iona  
je s t d łu g a  lada , n a  k tó re j stoi w aga ze 
w zorcow ym i, cechow anym i odw ażnikam i 
—■ d la  sp raw d zan ia  p raw dziw ośc i m onet. 
O bok książek  opraw ionych , sp rzedaw ane  
by ły  k siążk i n ieopraw ione.

N a śc ian ie  k sięg a rn i w isi indeks 
ksiąg  zakazanych  i w ykaz cen sp rzeda­
w an y ch  ty tu łów . C eny te  w  X V II w ieku  
by ły  u s ta la n e  przez a n tw e rp sk ą  radę  
m iejską .

O prócz w y d aw n ic tw  książkow ych,
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M uzeum  P lan tin a -M o re tu sa  zgrom adziło  
b ardzo  cenne m a te ria ły  k a rtog raficzne , 
d la  p o d k reś len ia  fak tu , że w X V I w ieku  
A n tw erp ia  b y ła  na jw ażn ie jszym  w  św ie- 
cie o środk iem  w y d aw n ic tw  k a rto g ra ficz - 
nycłi. Tę palm ę p ie rw szeństw a  zacłiow a- 
ła  i _w późniejszycłi w iekacłi. O kazuje  
się,  ̂ że belg ijscy  k a rto g ra fo w ie  lep iej 
znali K ongo w  X V I w ieku , n iż  icłi n a s ­
tępcy  z w ieku  X V III i początków  X IX .

W śród ekspona tów  sali geograficznej 
M uzeum  na szczególną uw agę zasłu g u ją  
dw ie m apy : m apa  F la n d r ii z 1540 r. 
i p lan  A n tw erp ii z 1565 r. Są tu  róvv- 
n ież  dw a, bardzo  cenne  g lobusy  z X V II 
w ieku : „K ula  Z iem ska” i „S fera  N ieb ies­
k a ”.

In te re su ją c e  są in fo rm ac ję  n a  tem a t 
losu  M uzeum  i jego cennycłi ek sp o n a­
tów  w  czasie I I  w o jny  św ia tow ej.

Z biory  M uzeum  zostały  schow ane w  
1939 r. w  spec ja lne j k ry jów ce, a  w  cza­
sie dz ia łań  w o jennych  w szystk ie  sk a rb y  
przew ieziono  do zam ku  L av o -S en t-A n n  
pod N aum ur. K iedy  w o jsk a  a lianck ie

w y lądow ały  w  N orm and ii, m inęła  oba’va, 
że A rdeny  s tan ą  się polem  w alk i j zdR- 
cydow ano zbiory M uzeum  przew ieźć do 
A n tw erp ii. W czasie tra n sp o rtu  ekspo­
n a tó w  p ilo t sam olo tu  a lianck iego  po­
m ylił się i o strze la ł z k a rab in u  m aszy­
now ego sam ochody z tym  ładunk iem , 
tr a k tu ją c  je  jako  niem ieckie . C ztery  oso­
by  obsługu jące  tra n sp o r t zginęły, znisz­
czone zostały  także  n iek tó re  eksponaty . 
P rzes trze lony  został m .in. w span ia ły  k la ­
w esyn  z X y i l l  w ieku , jed n ak  udało  się 
go n ap raw ić . Sam  b u d y n ek  M uzeum  zos­
ta ł uszkodzony w  czasie n a lo tu  b o m b o ­
wego w  styczniu  1945 r . «. D zisiejszy 
w yg ląd  M uzeum  P lan tin a -M o re tu sa  zaw ­
dzięcza odbudow ie po d ję te j w  1947 r. 
M uzeum  to  zostało uroczyście o tw a rte  
po w o jn ie  28 lipca 1951 roku . P laców ka 
ta  m a c h a ra k te r  u n ik a ln y  w  skali św ia ­
tow ej i pow inna  być p rzedm io tem  n a j-  

, w iększego za in te reso w an ia  ludzi p ro ­
fe s jo n a ln ie  zw iązanych  z d ru k a rs tw em , 
ru ch em  w ydaw niczym , b ib lio tek arstw em , 
k sięg a rstw em  — a także  m uzealn ików .

P rzyp isy

» „ L iry k i” M acieja  K azim ierza  S a rb iew sk ieg o  w y d a n e  w  A n tw erp ii o trzy m a ły  fr o n tiso is  
- lS re tu sa !°^ ^ ^ ^ '' H ub en sa, a Jego m alarsk i p ro jek t e k sp o n o w a n y  je s t  w  M uzeu m  P la n tin a -

“ V o et L. — T he G old en  A ge o f A n tw erp . A n tw erp  1973.
’ M u seu m  P la n tin -M o retu s. A n tw erp en  1979.

JANISŁAW OSIĘGŁOWSKI 
Biblioteka Uniwersytecka 
Poznań

OŚRODEK b a d a n  TECHNIK ILUSTRACJI 
KSIĄŻKOWEJ W GETYNDZE (RFN)

piśm ienniczych  s taw ia  re s ta u ra to ra  p rzed  koniecznością 
re f lek s ji nad  k w estią  trw ało śc i w yn ików  jego p racy . N iepokój te n  udzielał sie n a ­
w et na jw iększym , na jw y b itn ie jszy m  m istrzom  te j sztuki. Sam o ty lko  przy toczenie  
w ypow iedzi stanow iących  w y n ik , rozw ażań  nad  tym  zagadn ien iem  przk roczy łoby  
ram y  objętościow e tego opracow ania . O w a św iadom ość n iedoskonałe j w iedzy na
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tem a t m a te ria łó w  p iśm ienn iczych  i p isa rsk ich  oraz obaw a o s top ień  sku teczności s to ­
sow anych  zabiegów  p ro filak ty czn y ch  i re s ta u ra c y jn y c h  n a ra s ta ły  w  m iarę  szybkie­
go rozw o ju  now ożytnych  tech n ik  badaw czych  n a  polu  fizyk i i chem ii, k tó re  okaza­
ły  się na jczęśc ie j n iedostępne d la  b ad ań  nad  ochroną d aw nej książk i. N iedostęp­
ność ta  ob ję ła  n aw e t ta k  renom ow ane  ośrodk i specja listycznych  b adań , ja k  In s ty tu t 
P ato log ii K siążk i w  Rzym ie.

W  te j sy tu ac ji w  un iw ersy teck ie j 
G etyndze zrodziŁ się p ro jek t, by opie­
ra ją c  się n a  is tn ie jące j bazie  badaw czej 
s tw orzyć in s ty tu c ję , k tó re j zadan iem  
będzie  p rzep row adzen ie  stud iów  nad  
średn iow iecznym  m a la rs tw e m  książko­
w ym . In s ty tu c ja  ta  to  O środek  B adań  
T ech n ik  Ś redn iow iecznej I lu s tra c ji K siąż­
kow ej (F orschungste lle  fu r  T echn ik  m it-  
te la lte r l lc h e r  B uch m ale re i G ottingen), 
a  je j in ic ja to ram i by ły  u n iw ersy teck i 
In s ty tu t C hem ii N ieo rgan icznej i In s ty ­
tu t  H isto rii S ztuk i o raz B ib lio teka  K ra ­
jo w a  i U n iw ersy teck a  w  G etyndze. O ś­
ro d ek  szybko znalaz ł boga tych  sponso­
rów : N iem ieck ie  T ow arzystw o  B adań  
N aukow ych  (D eutsche F o rschungsge- 
m ein schaft), F u n d a c ja  „V olksw agen” 
(S tiftung  V olksw agen) o raz K ra j' D olnej 
S aksom  (L and N iedersachsen),

O środek  B adań  T echn ik  Ś redn iow iecz­
n e j I lu s tra c ji K siążkow ej n ie  posiada  
w łasn y ch  pom ieszczeń, labo ra to riów , 
sp rzę tu  itd . U sy tuow any  został gościn­
n ie  w  now oczesnym  gm achu  w  pom iesz­
czen iach  In s ty tu tu  C hem ii N ieorgan icz­
n e j, k tó ry  u d o stęp n ił O środkow i całe 
sw e przebogate , rep re z e n tu ją c e  n a jn o w ­
sze zdobycze tech n ik i badaw czej p raco ­
w n ie  i lab o ra to ria . Z a tru d n io n y ch  je s t 
zaledw ie dw u  p racow ników : k ie ru jący  
b ad an ia m i d r  R o b ert F uchs oraz  h is to ­
ryczk a  sz tu k i So lange M ichoń. W spół­
p ra c a  ty ch  dw óch ty lko  teo re tyczn ie  
odległych od siebie specja lnośc i p rzy n io ­
sła znakom ite  re zu lta ty . D odać w resz ­
cie w ypada, że bazą  badaw czą  O środka 
są  tak że  lin iw ersy teck i In s ty tu t H isto ­
r i i  S z tu k i,o raz  zb iory  b ib lio teczne G etyn ­
gi i w ie lu  innych  znaczących b ib lio tek  
n iem ieckich .

P u n k tem  w y jśc ia  p ro g ram u  b a d a w ­
czego o środka  było  oczyw iste s tw ie r­
dzenie , że do tąd  n ie  zdołano opracow ać 
żadnych  s.kutecznych m etod  zabezp iecza­
jących , k tó re  m ogłyby odw rócić lub  też 
za trzym ać  ta k ie  lu b  in n e  procesy  n isz­
czenia zachodzące w  średniow iecznych  
ilu m in o w an y ch  rękop isach . Jednocześn ie  
zauw ażono, że w iele  tech n ik  i środków  
zaradczych  s tosow anych  w  przeszłości 
s tanow i źródło  now ych  zagrożeń  i n ie ­
k iedy  n ieo d w raca ln y ch  uszkodzeń. S to ­
sow ane do tąd  p róby  ko n se rw ac ji nie 
m ogły  przyn ieść  oczek iw anych  efek tów , 
a to  d latego , że zby t m a ła  je s t w iedza 
n a  tem a t m ate ria łów , z jak ich  w y tw a­
rzan o  fa rb y , te ch n ik  m a la rsk ich  ś re d ­

niow iecznych  m in ia tu rzy stó w  oraz re a ­
k c ji m a te ria łó w  m a la rsk ich  na  w pływ  
otoczenia i k o nw encjona lne  środk i z n a j­
d u jące  zastosow an ie  w  re s tau rac ji.-  

N a p lan  p ierw szy  rea lizac ji p ro g ra ­
m u  w ysun ię to  b ad an ia  p e rg am in u  s t a ­
now iącego w  średniow ieczu  podstaw ow y 
m a te ria ł p iśm ienniczy . P e rg am in  re a g u ­
je  w  ro zm aity  sposób n a  o taczające  ś ro ­
dow isko, a  je s t to uzależn ione p rzede  
w szystk im  od tego, ze skó ry  jak iego  
zw ierzęcia  zosta ł on w ykonany .

T rad y cy jn a  m etoda b ad ań  pe rg am in u  
za pom ocą m ik roskopu  je s t zarów no n ie ­
dogodna ja k  i p raw ie  zaw sze zaw odna. 
R ów nież n ie  m ogły zadow olić ana lizy  
am inokw asow e w łók ien  ko lagenow ych  
stanow iących  głów ny b udu lec  pergam inu . 
W  G etyndze  z pow odzeniem  udało  się 
rozw iązać p rob lem  u s ta la n ia  pochodze­
n ia  p erg am in u  dzięk i zastosow an iu  p re ­
cyzyjnego in s tru m e n tu  „D esąga-D esa- 
p h o r H F ’. Z aw arte  w  p erg am in ie  b ia łka , 
w  ty m  tak że  b ia łk a  kolagenow e, m ogą 
zostać w ydzielone i oznaczone za po ­
m ocą u ltrad ro b n e g o  sk u p ian ia  izoele- 
k trycznego . T a now oczesna te ch n ik a  e le ­
k tro fo rezy , w  k tó re j w yk o rzy stu je  się 
ru c h  n a ład o w an y ch  e lek tryczn ie  c ząs te ­
czek b ia łk a  w  k ie ru n k u  anody  lub  k a to ­
dy  w ym aga m ik ro sk o p ijn y ch  p ró b ek  b a ­
danego m a te ria łu . D la w y k ry c ia  cech 
ch a rak te ry s ty czn y ch  p e rg am in u  w y s ta r­
cza p ró b k a  w ielkości 1 nan o g ram a, to  
znaczy 1/1 000 000 000 g ram a! W ynik  b a ­
d an ia  po d an y  je s t w  postaci graficznego, 
kom puterow ego  w ykresu , k tó ry  d la  k aż ­
dego g a tu n k u  perg am in u , w  zależności 
od tego, ze sk ó ry  jak iego  zw ierzęcia 
zo sta ł w y tw orzony , p rzy jm u je  c h a ra k ­
te ry styczny , jednoznaczny  d la  o dczy ta ­
n ia  k sz ta łt.

J e s t rzeczą oczyw istą, że o p racow a­
n ie  pow yższej te ch n ik i b a d a ń  p e rg am i­
nu , m im o że znacznie posunęło  naszą  
w iedzę o ty m  podstaw ow ym  m a te ria le  
p iśm ienniczym , n ie  rozw iązu je  jeszcze 
p raw ie  żadnych  p rob lem ów  k o n se rw a- 
c y jn o -re s tau racy jn y ch . R ozw iązań  t a ­
k ich  oczekiw ać m ożna dopiero  w tedy, 
gdy w  p e łn i rozpoznane zostaną  stoso­
w ane w  średn iow iecznych  tech n ik ach  
ilu m in a to rsk ich  fa rb y  i środk i w iążące, 
sposoby ich p rep a ro w a n ia  i nanoszenia  
na  p e rg am in  i w reszcie  w zajem ne od­
d z ia ły w an ie  tych  w szystk ich  e lem en tów  
n a  sieb ie  w  tra k c ie  w ielow iekow ego 
p rzech o w y w an ia  i u ży tk o w an ia  ksiąg.
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I  w łaśn ie  na  ty m  polu  okazało się, że 
przed  badaczam i ob jaw ił się ogrom  b a- 
d'ań, fascy n u jący  przede  w szystk im  tym , 
że s tanow i on w zajem ne pow iązan ie  
łium an istycznych  stud iów  historycznych, 
źródeł do dzie jów  m a la rs tw a  książko­
w ego z najnow ocześn ie jszym i zdobycza­
m i dzisiejszej tech n ik i badaw czej chem ii 
i  fizyki.

W ilu m in a to rs tw ie  stosow ano znacz­
n ą  ilość fa rb  i ich m ieszanek. B arw n ik i 
i  p igm en ty , k tó re  stanow iły  podstaw ow y 
ich budulec są rozm aitego  ro d za ju  i ten  
czynnik  posłużył do ich u sys tem atyzow a­
n ia  w  n as tępu jących  grupach : 1) b a rw n ik  
i p ig m en ty  n ieo rgan iczne  (m inera lne),
2) pochodzenia roślinnego , 3) pochodze­
n ia  zw ierzęcego, 4) uzysk iw ane sztucz­
nie.

Szczęśliw ym  tra fe m  w  G etyndze za­
chow ał się rękop is znany  jak o  „G ot­
tin g en  M u ste rb u ch ”. T ej n iew ielk ie j 
książeczce należy  się k ilk a  słów  w y ja ś ­
n ien ia . Sw e pow stan ie  u schy łku  XV 
w ieku  zaw dzięcza ona poczuciu zag ro ­
żenia , jak ie  po jaw iło  się w śród  m istrzów  
sz tuk i ilu m in a to rsk ie j w obec gwał-» 
tow nie  ro zw ija jącego  się d ru k a rs tw a . 
Z am ierza li oni w  te j n ie rów nej w alce 
k o n k u ren cy jn e j u trzym ać  sw ą pozycję 
dzięki o panow an iu  sz tu k i p rep a ro w an ia  
ró żn o b arw n y ch  fa rb  o raz  tech n ik i ręcz­
nego zdobien ia  książk i. S tąd  też ta  
„'księga w zorów ” zaw iera  gotow e recep ­
tu ry  fa rb  oraz sztukę ich ro zp row adza­
n ia  na pergam in ie , w reszcie  w zory, 
w ed ług  k tó ry ch  w ykonyw ano  ilu m in a ­
cje, a  w śród  n ich  liście, ram k i, p lec ion­
k i z k w ia tó w  i liści, f lo ra tu ry . S iady  
po słu g iw an ia  się tą  ,,księgą w zorców ” 
są dość liiczne. Z n a jd u jem y  je  m .in. w  
42-w ierszow ej B iblii G u tenberga  p rze ­
chow yw anej w  G etyndze, w  k tó re j p e r­
gam inow e p ierw sze  k a rty  obu tom ów  
p o siad a ją  całostron icow e ilum inacje  
o p a rte  bezpośredn io  n a  w zorn iku . R ów ­
nież zdobnictw o księgi hym nów  z M uze­
um  K ated ra ln eg o  w  M oguncji n ie  ty lk o  
o p arte  je s t n a  „M u ste rb u ch u ”, a le  z całą  
pew nością  z aw a rte  w  n ie j ilu m in ac je  
w y konane  zostały  tą  sam ą ręk ą .

■ P osługu jąc  się au ten ty czn y m i recep ­
tu ra m i zaw arty m i w  K siędze w zorów  
oraz w  dz ies ią tkach  innych  zachow a­
nych  tek s tó w  średnow iecznych , o d tw a­
rz a  się z w ie lk ą  p recyz ją  daw ne  fa rb y  
i za ich pom ocą w y konu je  się n a  n o ­
w ym  p erg am in ie  n ieom al iden tyczne 
z o ryg ina łam i kopie Ilum inacji, w y k o n a­
nych rękom a daw nych  m istrzów . W te n  
sposób tw orzy  się p róbki, k tó re  w  p rze ­
ciw ieństw ie  do oryginałów , m im o że  
są p raw ie  iden tyczne, n ie  p o siad a ją  dla 
nas cechy  n a jis to tn ie jsze j, tzn. w artośc i 
h is to ryczne j. S tąd  też  poddane m ogą one 
być n a jro zm aitszy m  eksperjm ien tom ,

w  czasie k tó ry ch  bez jak ich k o lw iek  
s t r a t  d la k u ltu ry  m ogą zostać zniszczo­
ne. I ta  w łaściw ość kopii w y k o rzy stan a  
zo sta ła  w  O środku  B adań  T echn ik  Ś red ­
niow iecznej I lu s tra c ji K siążkow ej w  celu  
p rzep row adzen ia  b ad ań  m echan izm ów  
niszczenia, n a  w zajem ne oddzia ływ an ie  
fa rb  i p ergam inu , na  oddziaływ anie o to­
czenia.

Te ek sperym en ty  p rzep row adza  się 
n a  dziesią tkach  p recyzy jn ie  w ykonanych  
p ró b ek  um ieszczanych następ n ie  w  b a ­
daw czej kom orze k lim atycznej. K on­
s tru k c ja  tego urządzen ia  pozw ala n a  od ­
tw orzen ie  procesów  niszczenia o raz p o ­
jaw ia jący ch  się uszkodzeń. T u ta j za  po­
m ocą rozm aitych  rodzajów  p rom ien io ­
w an ia  św ietlnego, oddz ia ływ an ia  te r ­
m icznego, w  rozm aitych  w a ru n k ach  w il­
go tności o raz chem icznego zan ieczysz­
czen ia  pozoru je  się w szelkie m ożliw e od­
dzia ływ an ie  otoczenia. Z zagrożeniam i 
ty m i k siążka  trw a ła  w  okresach  k ilk u ­
se tle tn ich , w  kom orze n a to m ias t sk u m u ­
low ane zostały  one do k ilk u n as tu  lub  
k ilk u se t godzin.

P rzeprow adzono  ogrom ną ilość p rób , 
w  k tó ry ch  dzia łan iu  szkodliw ych gazów , 
ta k ic h  ja k  SO , i HgS, środków  k o n se r­
w u jących , m .in. fo rm aliny , tlen k u  e ty ­
len u  oraz to luenu  a  ponadto  dzia łan iu  
p ro m ien io w an ia  u ltrafio le tow ego , pod­
d aw an o  p róbk i sporządzone zgodnie z 
o ry g in a ln y m i średn iow iecznym i recep tu ­
ram i. W tak ich  b ad an iach  p ró b k i u leg ły  
ca łkow item u  zniszczeniu, ale  w łaśn ie  
dz ięk i tem u  dokonano  w ie lu  is to tn y ch  
u s ta leń  w y jaśn ia jący ch  m echan izm y za­
ch o w an ia  się średn iow iecznych  m a te r­
ia łów  ilu m inow anych  w  kon tak c ie  ze 
szkodliw ym i środ iiam i chem icznym i, z 
jak im i k s iążk a  spo tyka  się n a  codzień 
o raz  w aru n k am i, w  jak ich  je s t uży tk o ­
w a n a  i p rzechow yw ana. W ykazano np. 
że n as tąp iły  bardzo  silne zm iany  b a rw  
fa rb , z k tó ry ch  ilum inac je  w ykonano . 
P rzyczyna tych  n ieko rzystnych  z jaw isk  
z n a jd u je  w y jaśn ien ie  w ' pow staw an iu  
now ych jakościow o p ro d u k tW  p rzem ian  
chem icznych  posiada jących  odm ienne 
ju ż  cechy zew nętrzne.

U sta len ie  w  tych  la b o ra to ry jn y ch  w a ­
ru n k a c h  is to ty  procesów  pow staw an ia  
ty ch  p rzem ian  stanow ić będzie podsta ­
w ę dalszych  b ad ań  zm ierzających  ku 
op racow an iu  sku tecznych  zasad i tech ­
n ik  konserw acy jnych .

W spom nieliśm y już, że w  O środku  
B adań  T echn ik  Ś redniow iecznej I lu s tr a ­
c ji K siążkow ej w  G etyndze, na p o d sta ­
w ie  o ryg inalnych  średn iow iecznych  re ­
c e p tu r  oraz analiz  chem icznych, opraco­
w ano katalog w szelkich m ożliw ych bar­
w ników  oraz ich m ieszanek. W ty m  w y ­
kazie  znalazły  się tak ie  zasady, k tó ry ch  
k o n sek w en tn ie  p rzes trzeg a ł średn iow iecz-
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n y  ilu m in a to r, w y n ik a jąc e  z w za jem ­
nych  chem icznych  niezgodności, jak ie  
m ogą zachodzić pom iędzy poszczegól­
nym i g a tu n k am i barw n ików , p ro w ad zą­
ce w  efekcie do zm ian  w  zupełn ie  n ie ­
pożądane kolory . D okonano tego w  la ­
b o ra to ry jn y c h  w aru n k ach , A le n a d ­
zw yczaj w ażnym  je s t p rob lem  id e n ty fi­
k a c ji fa rb  w, p rak ty ce  re s ta u ra to rsk ie j. 
I  ta  kw estia  znalaz ła  się w  p ro g ram ie  
badaw czym  O środka.

P ostaw iono  py tan ie : ja k  m ożna zb a ­
dać sk ład  chem iczny  fa rb , z k tó ry ch  
zrob iona została n iew ielka , bardzo  w a r­
tościow a m in ia tu ra , skoro  p o b ran ie  z n ie j 
p ró b k i n ie  w chodzi zupełn ie  w  rachubę?  
O kazało  się, że is tn ie ją  ju ż  m ożliw ości 
tego ty p u  id en ty fik ac ji w  sto sunku  do 
p ew nej g rupy  b arw n ików . O tóż od sze­
reg u  już  la t w  an a lity ce  chem icznej 
stosow ano sp e k tro m e tr podczerw ien i. 
W ystarczy ła  n iew ie lk a  p rzebudow a sto ­
sow anych  do tąd  u rząd zeń  pom iarow ych , 
w y k o rzy stu jący ch  to  n iew idz ia lne  p ro ­
m ien iow an ie  e lek trom agnetyczne , by  za 
ich  pom ocą m ożna było dokonać id en ty ­
f ik a c ji b a rw n ik ó w  pochodzenia  ro ś lin ­
nego bez n a jm n ie jsze j szkody d la  b a d a ­
nego ob iek tu .

W  odn iesien iu  do pew nej g ru p y  b a r ­
w n ików  m in era ln y ch , np. lap islazu li czy 
a z u ry tu  zastosow an ie  zn a jd u ją  sp e k tro ­
m e try  re f lek sy jn e  dokonu jące  pom iarów  
w  zak res ie  w idm a u ltra fio le tow ego  oraz 
św ia tła  w idzialnego. T u ta j za ry sow ała  
się m ożliw ość dokonan ia  szeregu zm ian  
w  k o n s tru k c ji tego ty p u  sp ek trom etrów , 
k tó re j re zu lta tem  było zbudow an ie  n ie ­
w ielk iego a p a ra tu  przenośnego  — UV/ 
V IS -R eflex io n ssp ek tro m ete r — k tó ry  
pozw olił n a  dokonan ie  szeregu b ad ań  
w  zb io rach  różnych  b ib lio tek  RFN, bez 
po trzeb y  n a ra ż a n ia  cennych  ksiąg  na  
zag rożen ia  zw iązane z ich tran sp o rtem .

N iestety , w  ty m  punkc ie  w yczerpu je  
się zak res tech n ik  id en ty fik acy jn y ch  za­
stosow anych  w  m in ia tu ra c h  b a rw n ik ó w  
n ie  w y m ag ający ch  p o b ran ia  p róbek  
i pozosta jących  p rzy  ty m  całkow icie obo­
ję tn y m i d la  o ry g in a ln e j księgi.

N iek iedy  zdarza  się, że d la ra to w a ­
n ia  całości m in ia tu ry  zachodzi koniecz­
ność n a ru szen ia  drobnego  je j frag m en tu , 
celem  p o b ran ia  m in im a ln e j p ró b k i d la  
u s ta len ia , jak im i b a rw n ik am i o raz m a ­
te r ia ła m i w iążącym i należy  się posłużyć 
w  p racach  re s tau racy jn y ch . Te pozys­
k an e  próbk i, s tanow iące  najczęśc ie j 
m ieszan inę  rozm aitych  fa rb  oraz p ro ­
d u k tó w  w tó rnych  pow sta łych  na  sk u tek  
w zajem nego  oddz ia ływ an ia  na  siebie 
barw n ików , rozdziela  się na  podstaw ow e 
sk ład n ik i i c h a ra k te ry z u je  się za pom o­
cą m etod  ch rom atog raficznych . Ta m e­
toda  rozdzie lan ia  ciek łych  lub gazow ych 
m ieszan in  zw iązków  chem icznych  op ie­

r a  się n a  w yzyskan iu  różne j zdolności 
ad so rbow an ia  i o sadzan ia  się danych  
sk ładn ików . W getyngsk im  O środku  zas­
tosow ano m .in. ch ro m ato g rafię  c ienko­
w arstw o w ą  /H PT L C  — H ig h -P e rfo r-  
m an ce -T h in -L ay er-C h ro m ato g rap h y ) oraz 
ch rom atog rafię  cieczow ą (HPLC — H igh- 
P re ssu re -L iq u id -C h ro m ato g rap h y ).

R ozdzielone sk ład n ik i podstaw ow e 
fa rb  p odda je  się id en ty fik ac ji i c h a ra k ­
te ry zu je  m etodą d y frak c ji py łow ej, w  
k tó re j odchylen ie  p ro m ien i ren tg en o w ­
sk ich  ry su je  n a  e k ra n ie  c h a ra k te ry s ­
tyczną  d la  danego zw iązku  n iep o w ta ­
rz a ln ą  k rzyw ą. W tego ro d za ju  b ad a ­
n iach  p rzy d a tn y m i są rów n ież  tech n ik i 
an a lity k i te rm iczne j.

N ow oczesnej bazie badaw czej, sk ła ­
da jące j się z p rzebogatego  zestaw u  a p a ­
ra tu ry  fizykochem icznej, um ożliw ia jącej 
pod jęc ie  w szechstronnych  b ad ań  w a r­
sz ta tu  średniow iecznego  ilu m in a to ra , 
k tó rą  u d ostępn ił O środkow i u n iw ersy ­
teck i In s ty tu t C hem ii N ieorganicznej, to ­
w arzyszy , ja k  p rzy sta ło  na  tego ty p u  
przedsięw zięcie, u rozm aicona baza kom ­
pu te ro w a , o d d a jąca  p rze tw orzone -wyniki 
b ad ań  w  go tow ej postaci in te rp re ta c ji 
g raficznej lub  sym bolicznej, w  zależ­
ności od po trzeb , n a  m onito rze  lub  w  
postac i w y d ru k u .

J a k  z pow yższego p rzeg lądu  w yn ika , 
z ogrom nych  zam ierzeń  badaw czych  
upo rano  się już z obszernym  i tru d n y m  
p rob lem em  n au k o w ej in te rp re ta c ji  p e r ­
gam inów , b arw n ików , p igm en tów , ś ro d ­
ków  w iążących  a  tak że  w ie lu  p ro d u k ­
tów  w tó rnych , stanow iących  re z u lta t 
re ak c ji chem icznych, po jaw ia jący ch  się 
w  p rocesie  p rep a ro w an ia  fa rb . W yniki 
tych  b ad ań  b ęd ą ' w  na jb liższym  czasie 
opublikow ane. W te n  .fa scy n u jący  św ia t 
średniow iecznego m a la rs tw a  książkow ego 
w prow adzi każdego za in teresow anego  
k siążka  R oberta  F uchsa  Secreta  Colo- 
ru m  — G eheim nisse aus m itte la lte r lich e n  
Schre ib stuben . R ów nie w ażnym  osiąg­
nięciem  dotychczasow ych p rac  je s t p rzy- 
stosov/anie w ie lu  techn ik  badaw czych  do 
s tud iów  nad  d aw n ą  książką. Z całą  pew ­
nością n iek tó re  p ro to typow e u rząd zen ia  
pom iarow e, k tó re  z pow odzeniem  i bez 
szkody dla  badanego  ob iek tu  dokonu ją  
analiz, będą m ogły znaleźć się w  w ypo­
sażeniu  now oczesnego w arsz.ta tu  re s ta u ­
racyjnego.

Z adaniem , d la  k tó rego  pow ołany  zo­
sta ł O środek B adań  T ech n ik  Średnio-, 
w iecznej I lu s tra c ji K siążkow ej było 
opracow an ie  naukow o uzasadnionych  
m etod k onserw acji i re s ta u ra c ji rę k o ­
p isów  ilum inow anych  oraz  n iezbędnych  
do tego m ate ria łów , k tó re  m ogłyby 
uchron ić  rękop isy  przed zniszczeniem  
w  przyszłości. E tapem  w aru n k u jący m  
pow odzenie n a  te j d rodze postępow an ia
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badaw czego  by ło  o p raco w an ie  p o d sta ­
w ow ych  m ateria łó w  p isa rsk o -ilu m in acy j- 
nych. Te p race  w  zasadniczym  sw ym  
zręb ie  są zakończone; są jed n ak  n ad a l 
k o n tynu ow ane  celem  pog łęb ien ia  w iedzy 
n a  ten , jak  do tąd , zan iedbany  tem at. 
K o le jny , obecn ie  rea lizow any  cyk l b a ­
daw czy  zm ierza  do u jaw n ien ia  w szel­
k ich  w y stęp u jący ch  sym ptom ów  szkód 
i w szechstronnego  ro zp a trzen ia  m ech a­
n izm ów  niszczenia. D opiero  n a  te j pod ­
s taw ie  m ożna będzie  p rzys tąp ić  do s tu ­
d ió w  n ad  poszuk iw an iem  sku tecznych  
i trw a ły ch  środków  i techn ik , k tó re  
m ogłyby odw rócić a lbo  też  zaham ow ać 
■ten lu b  inny  rodzaj p rocesu  n iszczenia,

p rzy  czym  zastosow ane srod'ki i tech n ik i 
m usia łyby  być bezw zględnie n ieszkod li­
w ym i d la  poddanego ich  dzia łan iom  
obiek tu . T ak ie  v /łaśnie w y n ik i stanow ią  
p rzedm io t oczekiw ań konserw ato rów , 
re s tau ra to ró w  i b ib lio tekarzy , k tó rzy  
pow inni jed n ak  uzbroić się w  c ie rp li­
wość, bow iem  poszuk iw an ia  tego ty p u  
w ym agają  w ie lo letn iego  cyk lu  b ad aw ­
czego.

A rty k u ł op racow any  zositał n a  pod ­
staw ie  m a te ria łó w  zgrom adzonych  w  
traikcie odbyw an ia  stażu  naukow ego w  
R FN  w  1989 roku , jak o  s ty p en d y sta  B i­
b lio tek i K sięcia  A u g u sta  w  W olfenbiitte l.

SBP W DZIAŁANIU

B ogaty  p ro g ram  m iało  posiedzenie p len a rn e  Z arządu  G łów nego S tow arzyszen ia  
B ib lio tekarzy  Po lsk ich  z udzia łem  przew odniczącyh  zarządów  okręgów , k tó re  odbyło 
się 28 w rześn ia  1989 r. w  now ym  gm achu  B ib lio tek i N arodow ej w  W arszaw ie. T ra ­
d y cy jn ie  w  zeb ran iu  uczestn iczy li p rzew odniczący  sekcji, kom isji i zespołów  p ro b le ­
m ow ych oraz członkow ie honorow i SBP, z k tó ry ch  grona osta tn io  odeszli na zaw ­
sze w y b itn i b ib lio tek arze  i działacze SBP: J a n  B au m g art, M aria  B ie law ska i Józef 
K orpała . Ich  pam ięć uczczono chw ilą  ciszy.

G łów nym i p u n k tam i po rząd k u  obrad  by ły  sp raw y  zw iązane z „u ruchom ien iem ” 
w szystk ich  m echan izm ów  o rgan izacji w  now ej kadencji, z u sta len iem  sposobów  
rea lizac ji postanow ień  m ajow ego z jazdu  delega tów  SB P. Poza p rogram em , w  k u ­
lu a rach , dom inow ały  k w estie  finansow e (b ib lio tekarzy  i b ib lio tek), p lo tk i i dom ysły 
n a  te m a t spodziew anych  zm ian  o rgan izacy jnych  i kad row ych  w  M in iste rs tw ie  K u l­
tu ry  i S ztuk i, na czele k tórego  w łaśn ie  s tan ę ła  m in is te r Izabela  C yw ińska.

Z eb ran ie  zaczęło się od uroczystości w ręczen ia  odznaczeń państw ow ych  i re ­
sortow ych , N agrody  N aukow ej im. A dam a Ł ysakow skiego  za r. 1987 i 1988, dyplo­
m ów  członków  honorow ych SB P. W ręczenia odznaczeń państw ow ych  i reso rtow ych  
dokonał w icem in is te r k u ltu ry  i sztuki, K azim ierz  M olek (k tóry  — naw iasem  m ów ­
iąc  — w  bodajże dw a tygodnie  później odszedł z tego stanow iska). K rzyż K a w a le r­
ski O rderu  O drodzenia Po lsk i o trzy m ała  J a n in a  W yrzykow ska, Z łoty K rzyż Z asłu - 

' gi: T e re sa  C habło, A lic ja  C holew a, J a n in a  D aszu ta , A nna D yttus, Jad w ig a  F a lk en - 
berg , F lo rian  Jam roży , E ugenia  K orocińska, Ja n in a  K ow nacka, M aria  M arzec, Ja n in a  
P am uła , D an u ta  P rzybysz, Zofia R akow ska, Z dzisław  S zkutn ik , L ongina Szulc, H e­
len a  W róblew ska. S reb rn y  K rzyż Z asługi — E w a P aw etta -L ep czy ń sk a , H onorow ą 
O dznakę „Z asłużony D ziałacz K u ltu ry ” : E lżb ie ta  G órska, J a n  M azur, A n n a  R om ań­
ska, E lżb ie ta  S trze lecka-S obczak , E lżb ieta  W iderszalow a.
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U chw ałą  o sta tn iego  K ra jow ego  Z jazdu  D elegatów  ty tu ł członka łionorow ego 
SB P nadano : W ładysław ie B orkow sk ie j (W arszaw a), W andzie K ozakiew icz (W roc­
ław ), M arii P rokopow icz (W arszaw a), W ładysław ie  W asilew sk ie j (W arszaw a).

K TO  ZA CO O DPOW IADA

B lok sp raw  organiźsacyjnych rozpoczęto od spóźnionego o bsadzen ia  fu n k c ji se­
k re ta rz a  genera lnego  i jego zastępcy . O sta teczny  sk ład  P rezy d iu m  ZG i zak res obo­
w iązków  poszczególnych jego członków  p rzed s taw ia ł się w ięc w e w rześn iu  n a s tę p u ­
jąco:

— przew odn iczący  — S tan is ław  C zajka  (B ib lio teka N arodow a): k ie ro w an ie  
całością p rac  ZG, koo rd y n ac ja  w spó łp racy  z w ładzam i państw ow ym i i z o rg an izac ­
jam i społecznym i, k o o rd y n ac ja  w spó łp racy  m iędzynarodow ej o raz op ieka n ad  K o­
m is ją  W spółpracy  M iędzynarodow ej i P o lsk im  K om ite tem  W spółpracy  z IFL A ,

— I w iceprzew odniczący  — Józef L ew ick i (C en trum  U staw icznego K sz ta łcen ia  
B ib lio tekarzy  w  W arszaw ie): dz iałalność w ydaw nicza  i op ieka n ad  K om isją  W ydaw ­
niczą, sp raw y  ksz ta łcen ia  i do skonalen ia  zaw odow ego oraz  op ieka  nad  S ek c ją  Szkół 
B ib lio tekarsk ich , sp raw y  zaw odu o raz op ieka  n ad  K om isją  ds. Z aw odu,

— w iceprzew odn icząca  — Z ofia P ła tk iew icz  (W ojew ódzka B ib lio teka  P ub liczna  
w  P oznaniu); k oo rdynow an ie  p racy  sekcji, kom isji o raz zespołów  prob lem ow ych  
ZG, w spó łp raca  z b ib lio tek am i zak ładow ym i i kościelnym i,

— w iceprzew odniczący  — J a n  W ołosz (B ib lio teka N arodow a): p lan o w an ie  i k o ­
o rdynow an ie  dzia ła jności n aukow ej i badaw czej, op ieka  nad  kom isjam i: O pracow a­
n ia  R zeczow ego Z biorów , A u tom atyzacji, P ow szechnej D ostępności do P u b lik ac ji, in ­
fo rm ac ja  o SBP,

— sek re ta rz  g en e ra ln y  -r- J a n  W aluszew ski (B ib lio teka  G łów na P o litech n ik i 
Ś w ię tok rzysk ie j w  K ielcach) i zastępca  se k re ta rz a  genera lnego  — D ariusz  K u źm iń ­
sk i (G łów na B ib lio teka  L ek arsk a ) — p lanow an ie  i o rg an izac ja  p racy  Z arząd u  G łów ­
nego, o rgan izac ja  obiegu k o resp o n d en c ji i dokum en tów  w  SB P, op ieka n ad  K om isją  
A naliz  i In te rw e n c ji P łacow ych , spraw ozdaw czość, p rzygo tow an ie  „K o m u n ik a tu ” 
Z arząd u  G łów nego,

— sk a rb n ik  — J a n  M arc in iak  (W ojew ódzka B ib lio teka  P ub liczna  w  P łocku) 
i zastępca  sk a rb n ik a  — E w a G rzesiak  (G łów na B ib lio teka  L ek a rsk a  — O ddział 
w  K aliszu): nadzó r n ad  s fe rą  fin an so w ą działalności SB P, nadzó r n ad  dzia ła lnością  
gospodarczą,

— członek P rezyd ium , p rzew odniczący  K om isji W spółpracy  z O kręgam i — A n ­
d rze j K em pa (M iejska B ib lio teka  P u b liczna  w  Łodzi): koordynow an ie  p racy  op iek u ­
nów  okręgów , spraw ozdaw czość z dzia ła lności okręgów , działalność środow iskow a 
SB P. P od  koniec paźd z ie rn ik a  A ndrzej K em pa zrezygnow ał z fu n k c ji członka P re ­
zyd ium  ZG.

SE K C JE , K O M IS JE  I  Z ESPO ŁY

Poniew aż p ad ły  tu  n azw y  n iek tó ry ch  ciał doradczych  d z ia ła jących  p rzy  ZG  SB P, 
w arto  m oże w ym ien ić  p e łn y  w ykaz ty ch  grem iów  w raz  z n azw isk am i ich  p rzew od­
niczących.

S ekcje:
B ib lio tek  M uzycznych (przew odniczący: A ndrze j Spóz — B ib lio teka  W arszaw ­

skiego T ow arzystw a  M uzycznego),'
— C zy te ln ic tw a C horych  i N iepe łnosp raw nych  (F ranciszek  C zajkow ski — O śro ­

dek In fo rm acy jno -M etodyczny  C zy te ln ic tw a C horych  i N iepe łnosp raw nych  W oje­
w ódzkiej B ib lio tek i P ub licznej i K siążn icy  M iejsk ie j w  T oruniu)

— Szkół B ib lio tek a rsk ich  (M aria  S zczuka — B ib lio teka  In s ty tu tu  K o n stru k c ji 
M aszyn P o litech n ik i Łódzkiej)

— B ib lio tek  Z ak ładow ych  (Józef Szu likow sk i — B ib lio teka  ZTiSz „ P ro n it” 
w  P ionkach , w oj. radom sk ie)

— B ib lio tek  W ojskow ych  (B ogdan W ęcki — B ib lio teka  W ojskow ej A kadem ii 
T echnicznej w  W arszaw ie),

K om isje:
— O pracow an ia  Rzeczowego Z biorów  (T eresa G łow acka — B ib lio teka  U n iw er­

sy te tu  W arszaw skiego),
— ds. Z aw odu  (T adeusz Z arzęb sk i — B ib lio teka  N arodow a), ,
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— A naliz i Interw encji P lacow ych (Jan  W aluszew ski)
—  S tatystyk i B ibliotecznej (A ndrzej Jopk iew icz  — C en tra ln a  B ib lio teka  S ta ­

ty styczna)
— Nagród i Odznaczeń (Jan in a  C ygańska)
— W spółpracy M iędzynarodowej (B arb a ra  K a ram ać  — B ib lio teka  N arodow a)
— W ydawnicza (D anuta  K onieczna — B ib lio teka  G łów na W SP w  O lsztynie)
— Ochrony i K onserw acji Zbiorów (S tefan  K ubów  — B ib lio teka  U n iw ersy te tu  

W rocław skiego)
P olski K om itet W spółpracy z IFLA (S tefan  K ubów )
P od ję to  dzia łan ia  n a  rzecz u tw orzen ia : K om isji ds. Pow szechnej D ostępności 

do  P u b lik ac ji, K om isji A u tom atyzac ji P rocesów  B iblio tecznych, S ekc ji B iblio tek  
Szkolnych i Pedagogicznych, S ekcji B ib lio tek  P ublicznych , K lubu  A uto rów  i P u b li­
cystów .

SBP WOBEC DNIA DZISIEJSZEGO

Je d e n  z p u n k tó w  p o rząd k u  obrad  om aw ianego  posiedzen ia  ZG SB P b rzm iał: 
„S B P  w obec dn ia  dzisiejszego”, K toś pow iedział, że będzie to pew nie expose p reze­
sa . P rezes nazw ał to „w łasnym i p rzem yślen iam i i re f lek s jam i” na  tem a t s tra teg ii 
d z ia łan ia  SB P w  zm ien ia jące j się sy tu ac ji społecznej, ekonom icznej i po litycznej, 
z aga jan iem  i zachętą  do dyskusji. N aw iązu jąc  do dziejów  S tow arzyszen ia  m ów ca 
podk reślił, że zaw sze s ta ra ło  się ono rep rezen tow ać  in te res  zaw odow y, tw orzyć p la t­
fo rm ę ak tyw nośc i spc^ecznej, in sp irow ać i in teg row ać środow isko. O becnie SB P 
je s t na jliczn ie jszą  w  sferze k u ltu ry  o rgan izacją  społeczną o ch a rak te rze  fachow ym  
i naukow ym . Z rzeszając 1/4 p racow n ików  b ib lio tek , m a po ten c ja ln ie  duże m ożli­
w ości. Z dan iem  prezesa  C zajk i SB P n igdy  nie zabiegało  o efek ty  zew nętrzne , kon­
cen tro w a ło  się n a  dz ia łan iach  sk ie row anych  do w ew n ą trz  środow iska, w ykonyw ało  
(i w ykonuje) w ażną p racę  d la  zaw odu (pub likacje , pom oc w  k szta łcen iu  i dosko­
n a len iu  zaw odow ym , in sp irow an ie  i w sp ie ran ie  ak tyw ności środow iska  itp.) i m a 
w  ty m  zak res ie  bogaty , n iepodw ażalny  dorobek. S tan is ław  C zajka  zw rócił uw agę 
że w  S tow arzyszen iu  dom inow ało  zaw sze p rześw iadczen ie , że o rgan izacja  pow inna 
być sam odzielna, n ieza leżna  od cen tró w  politycznych  i ad m in is tracy jn y ch . Z d rug ie j 
s tro n y  słabość finansow a, konieczność u b iegan ia  się o dotacje , zun ifikow any  sposób 
tra k to w a n ia  o rgan izacji społecznych — m ia ły  w  przeszłości określone sk u tk i ró w ­
n ież w  odn iesien iu  do SBP. O becnie S tow arzyszen ie  dysponu je  daleko  po su n ię tą  
sam odzielnością .

P rezes C za jka  stw ierdził, że je s t rzeczn ik iem  k o n ty n u o w an ia  tra d y cy jn y ch  k ie ­
ru n k ó w  d z ia łan ia  na rzecz ochrony  in te resów  b ib lio tek a rstw a , zaw odu b ib lio tek a r­
skiego, sp raw  w arsz ta tow ych . P ow inny  to być dzia łan ia  energiczne, p rężne, a le  
jednocześn ie  w yw ażone i p row adzone z godnością. M ów ca opow iedział się za 
w sp ie ran iem  w szystk ich  poczynań  n a  rzecz rea lizac ji celów  s ta tu to w y ch  SBP, 
w spó łp racy  — na szczeblu cen tra ln y m  i te renow ym  — ze w szystk im i p a rtn e ram i, 
k tó rzy  m ają  lub  m ogą m ieć w pływ  na  sferę  za in te reso w ań  o rgan izacji. S to w arzy ­
szen ie  pow inno  m ieć jed n ak  w łasn ą  optykę, w łasny  sposób w idzen ia  sp raw , w łasną  
osobowość, niezależność. „Jes tem  za S tow arzyszeniem , k tó rem u  — zgodnie z tra d y c ­
ją  — pozosta ją  na jb liższe  sp raw y  zaw odu, n au k i, p ra k ty k i b ib lio teczn e j”.

PROGRAM I JEGO REALIZACJA

J a n  W ołosz, o m aw ia jąc  — w  n astęp n y m  punkcie  po rządku  obrad  — spraw y  
zw iązane z rea lizac ją  p rog ram u  dzia łan ia  SB P na la ta  1989 - 1993, zw rócił uw agę, 
że p rzy ję ty  w  m aju  p rog ram  na k adenc ję  n ie  zdezak tualizow ał się (mimo is to tnych  
zm ian  społecznych, gospodarczych i po litycznych  w k ra ju ). W zm ienionych w a ru n ­
kach  dzia łan ia  należy w ybrać  odpow iednie  środk i i m etody  osiągan ia  zaw artych  
w  p ro g ram ie  celów . M ów ca zw rócił m .in. uw agę na  sp raw ę p rzynależności SB P do 
PRO N . Z jazd n iew ie lką  liczbą głosów  odrzucił w n iosek  o w ystąp ien ie  z PRON. 
uzna jąc , że w  obecnej sy tu ac ji by łby  to  w y łącznie  k ro k  dem onstracy jny . T ru d n o  
p rzew idzieć, jak ie  sk u tk i p rzyn iesie  ta  decyzja, czy n ie  u tru d n i ona rozszerzen ia  
k ręg u  ak tyw u , zw łaszcza w śród  b ib lio tek arzy  akadem ick ich . Do po tencja lnych  czyn­
n ików  h am ujących  działalność S tow arzyszen ia  J. Wołosz zaliczył sp raw y  finansow e. 
W dobie k ryzysu  gospodarczego sy tu ac ja  m a te ria ln a  SB P może się znacznie pogor­
szyć. K onieczne je s t szybkie om ów ienie i pod jęcie  działań  zm ierzających  do s tab i­
lizacji finansow ej organizacji. '

Do w aru n k ó w  skuteczności zrea lizow an ia  p rog ram u  J. W ołosz zaliczył m .in. 
z in tensy fikow an ie  ak tyw ności, w szystk ich  członków  w ładz S tow arzyszen ia  (pad ły  tu
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opinie, że każdy  członek ZG p ow in ien  być członkiem  co n a jm n ie j jednego  sta łego  
g rem iu m  roboczego — sekcfi, kom isji lub  zespołu), ud rożn ien ie  kana łów  łączności 
ZG i zarządów  okręgów , reak ty w o w an ie  „ K o m u n ik a tu ” ZG, w łaściw e w y p e łn ian ie  
fu n k c ji przez op iekunów  okręgu.

W sferze sp raw  związanychi z um ocn ien iem  organ izac ji m ów ca zw rócił uw agę  
m .in. na  konieczność:

— pod jęcia  na szerszą ska lę  dz-iałalności środow iskow ej, po legającej n a  in ic jo ­
w an iu  k o n tak tó w  o ch a rak te rze  tow arzysk im ,

— położenia głów nego nac isku  w  pracacłi m ery to rycznycłi na  działalność sekcji, 
k om isji i zespołów,

— org an izo w an ia  spo tk ań  instruk tażow ycła  d la  ak ty w u  terenow ego  (np. sek re ­
ta rze  i sk arbn icy  zarządów  okręgów , przew odniczący  kół SBP),

— dokonyw an ia  okresow ych ocen m iesięczników  SBP.
W sferze sp raw  zw iązanych  z ochroną in te re só w  środow iska  J . W ołosz pod­

k reś lił znaczenie  pow ołan ia  K om isji A naliz  i In te rw en c ji P łacow ych, zw rócił u w ag ę  
n a  po trzebę  zo rgan izow an ia  system u  pom ocy p raw n e j d la  b ib lio tekarzy , zap ropono­
w a ł podjęcie  d y sk u s ji n a  te m a t e ty k i zaw odu b ib lio tekarsk iego .

PLAN PRACY 1989/1990

W  zarekom endow anym  przez Józefa  L ew ickiego p ro jekc ie  p lan u  p racy  ZG n a  
d ru g ą  połow ę ro k u  1989 i na r. 1990 znalazły  się m .in. n a s tęp u jące  przedsięw zięcia :

L S p raw y  w ew n ą trzo rg an izacy jn e  — zorganizow anie p rzy n a jm n ie j jed n e j reg io­
n a ln e j n a ra d y  środow iskow ej po łączonej z p ro g ram em  rek reacy jn y m , zo rganizow a­
n ie  ogólnopolskiej n a rad y  przew odniczących  kół SB P i k u rso k o n fe ren c ji dla te ren o ­
w ych  działaczy SB P, p o p raw a w aru n k ó w  p racy  i reo rg an izac ja  B iu ra  ZG, u sp ra w ­
n ien ie  obiegu in fo rm ac ji o raz reak ty w o w an ie  „ K o m u n ik a tu ” ZG, rozszerzen ie  dzia­
ła lności gospodarczej ZG oraz in sp irow an ie  zarządów  okręgów  do podejm ow an ia  
przedsięw zięć w  ty m  zakresie , w y d ru k o w an ie  now ych  leg itym acji członkow skich .

IL Działania na rzecz zawodu, aktyw izacji bibliotek i bibliotekarzy oraz rozwoju  
czytelnictw a — w łączenie  p rzedstaw ic ie li SB P do udzia łu  w podejm ow anych  przez 
re so rty , in s ty tu c je  i c ia ła  społeczne p rzedsięw zięciach  na rzecz b ib lio tek  i ośrodków  
in te , zapew nien ie  udzia łu  p rzedstaw icie li SB P w p racach  ciał ko leg ialnych  m a ją ­
cych w p ływ  na po litykę  b ib lio teczną  i po litykę w ydaw niczą  w  Polsce, w spó łp raca  
z g ru p ą  b ib lio tekarzy -poslów  i rad n y ch , rozszerzen ie  p o rad n ic tw a  w zakresie  in te r ­
p re ta c ji p rzep isów  p raw nych , pośred n ic tw a  pracy , za in ic jow an ie  dyskusji na tem a t 
e ty k i zaw odu b ib lio tekarsk iego , analizow an ie  sy tu ac ji m a te ria ln e j b ib lio tekarzy  
i podejm ow anie  koniecznych  in te rw en cji, pow ołanie zespołu roboczego do przygo to ­
w an ia  koncepcji now elizacji u staw y  b ib lio tecznej, zo rgan izow anie lub  w spó ło rgan i­
zow an ie  — k o n fe ren c ji pośw ięconej w spó łp racy  m iędzyb ib lio tecznej, n a rad y  b ib lio ­
tek a rzy  po lon ijnych .

IIL  D ziałalność nau k o w a  i w ydaw nicza  — zorganizow anie k o n fe ren c ji na te m a t 
„system  b ib lio teczn o -in fo rm acy jn y  w  now ej sy tu ac ji spo łeczno-ekonom icznej k ra ju ”, 
p rzeana lizow an ie  stan u  p iśm ienn ic tw a  (i zam ierzeń) w zaltresie  b ib lio tek a rs tw a , 
b ib lio tekoznaw stw a i in fo rm ac ji naukow ej, w ypracow an ie  now ej koncepcji „ In fo r­
m a to ra  B ib lio tekarza  i K sięgarza”, re a lizac ja  p lanu  w ydaw niczego na r. 1990.

IV. Współpraca m iędzynarodowa — kon ty n u o w an ie  w spółpracy  z M iędzynaro ­
dow ą F ed erac ją  S tow arzyszeń  i In s ty tu c ji B ib lio tekarsk ich  — IFL A  (uczestn ictw o 
w  p racach  g rem iów  roboczych IFLA , p rzygotow anie udziału  delegacji polskiej w  56 
K o n ferenc ji O gólnej IFL A  w Sztokholm ie i podjęcie  p rzygotow ań do udziału  w  57 
R adzie i K on ferenc ji w M oskw ie, po p u la ry zac ja  działalności IFLA ), k o n ty n u o w an ie  
w spó łp racy  z M iędzynarodow ym  S tow arzyszen iem  B ib lio tek  M uzycznych — lA M L, 
rea lizac ja  b ila te ra ln y ch  um ów  o w spółpracy  z o rgan izacjam i b ib lio tek arsk im i na 
W ęgrzech, S łow acji, w  A nglii, NRD i ZSRR, p rzygo tow an ie  p ropozycji zaw arc ia  
now ych  um ów  i porozum ień. K om isja  W spółpracy M iędzynarodow ej zam ierza  po­
n ad to  przygotow ać analizę  różnych aspek tów  dotychczasowiej w spó łp racy  m iędzy­
narodow ej SBP.

Pow yższe w yliczenie og ran icza  się do w ażn ie jszych  przedsięw zięć p lanow anych  
przez ZG.

SKŁADKI — RZECZ SKOMPLIKOWANA

O konieczności u rea ln ien ia  w ysokości sk ładek  członkow skich  m ów iono w  SB P 
od dosyć daw na. C hyba wszyscy byli zgodni, że sk ładk i trzeb a  podnieść (dotych­
czas — od dw óch la t  — 50 zł m iesięcznie). J a k  zw ykle p rob lem y  po jaw iły  się w ów ­
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czas, gdy  zaczęto rozm aw iać o k o n k re tach . P rezy d iu m  ZG  zaproponow ało  dw a w a r­
ian ty . P ierw szy  zak ładał, że sk ład k a  pow inna być pochodną bądź od zarobków , 
bądź od innego w skaźn ika  (np. śred n ia  lub  najn iższa  płaca w gospodarce uspołecz­
nionej). P rzy jęc ie  tego w a ria n tu  prow adziłoby  do au tom atycznego  w aloryzow ania 
sk ładek  w m iarę  w zrostu  zarobków . W w arianc ie  d rug im  proponow ano  u sta len ie  
sk ładk i kw otow ej (n iezależnie od zarobków ). P ad ły  propozycje od 300 do 500 zł 
m iesięcznie. W b u rz liw ej dyskusji, ja k a  się w yw iązała , w ytaczano  różne a rg u m en ty  
i dodatkow e propozycje. N ieco g enera lizu jąc  m ożna pow iedzieć, że przew odniczący  
zarządów  okręgów  opow iadali się za w a rian tem  kw otow ym  i za n iew ielk im  w zros­
tem  w ysokości sk ładk i. Pozostali — za w a rian tem  p ierw szym  i za tak im  w zrostem  
w ysokości sk ładk i, k tó ry  uw zg lędn ia łby  skalę  in flac ji. P rzew odniczący  zarządów  
okręgow  ostrzegali p rzed groźbą b rak u  akcep tac ji członków  n a  zbyt w ysokie sk ład ­
ki. D ruga stro n a  zw raca ła  n a tom iast uw agę na dosyć ścisłą zależność m iędzy w y­
sokością ko n ta  w  ban k u  a m ożliw ościam i działan ia . W arto  podkreślić , że zarządy  
okręgów  n iem al w yłącznie u trzy m u ją  się ze sk ładek . N atom iast budżet Z arządu  
G łów nego, do k tórego  o d p row adzana  je s t 1/3 w pływ ów  ze sk ładek, op iera  się p rzede 
w szystk im  n a  dochodach ze sprzedaży  książek  i czasopism . S k ładk i stanow ią  w  nim  
niew ielk i p rocen t.

W w yniku  dyskusji, a racze j w  w y n ik u  przeprow adzonego  przez prezesa  skom ­
p likow anego  g łosow ania, w  k tó ry m  elim inow ano  ko le jne  propozycje, stanęło  na 
tym , że od 1 p aźdz ie rn ika  1989 r. sk ład k a  członkow ska w ynosi m in im um  300 zł 
m iesięcznie (kto chce, m oże płacić w ięcej). E m eryci, renciści i osoby p rzebyw ające  
n a  d ługo term inow ych  u rlopach  w ychow aw czych zobow iązani są do p łacen ia  sk ładk i 
m in im um  100. C złonkow ie w w ieku pow yżej 70 la t o raz członkow ie honorow i m ogą 
m e płacić sk ładek . K om en tu jąc  tę  decyzję w  k u lu a rach  jedn i m ów ili, że zw yciężył 
rozsądek  i ze zażegnano groźbę rezygnow ania  z członkostw a w  SB P, d rudzy  tw ie r­
dzili, ze zw yciężyła zgrzebność i że o członka, k tó ry  pu łap  sw ojego w k ładu  f in a n ­
sow ego na rzecz o rgan izacji s taw ia  na poziom ie ceny  dw óch lis tó w  zam iejscow ych 
lub  jednego  c ias tka , nie w arto  zabiegać.

CO R O B IĄ  O K R Ę G I

P rezyd ium  ZG zaproponow ało , by  podczas każdego posiedzen ia  Z arządu  G łów ­
nego z udziałem  przew odniczących  zarządów  okręgów  om aw iana była działalność 
k ilk u  okręgów  SB P. Na p ierw szy  ogień poszły okręg i w B ia łym stoku , P ile  i O lszty­
nie.

O kręg w  B ia łym stoku  — ja k  po in fo rm ow ała  p rzew odnicząca W alen tyna  S i- 
n iakow icz — w zbogacił się o 2 ko ła  (przybyło  20 członków). N adal są trudnośc i 
z w łączeniem  do prac  o rgan izacji w iększej liczby p racow n ików  b ib lio tek  ucze ln ia ­
nych (w B ia łym stoku  do SB P należy 10 osób rep rezen tu jący ch  tę  sieć). Z arząd  
O kręgu je s t w  trak c ie  u s ta lan ia  zasad w spó łp racy  z „Dom em  K siążk i” oraz z firm ą  
„A g n co p ”. W spółpraca ta  m a zaow ocować dodatkow ym i środkam i finansow ym i na 
działalność okręgu. D oprow adzono do porozum ien ia  o w spółpracy  z p rzed staw ic ie la ­
m i b ib lio tek  w  W ilnie i G rodnie. Do trad y cy jn ie  podejm ow anych  i is to tnych  dzia­
łań  okręgu  W. S iniakow icz zaliczyła p rzedsięw zięcia  popu laryzu jące  li te ra tu rę , p ro ­
m ujące  czy te ln ictw o. Z arząd  O kręgu pa tro n o w ał w ystaw ie  dorobku  w ydaw n ictw a 
MON, p rzygo tow uje  się do zo rgan izow ania sesji li te rack ie j pośw ięconej Ż erom sk ie­
mu o rgan izu je  cykl „A u to p o rtre ty ” (popu laryzacja  lite ra tó w  z w oj. białostockiego) 
dobiegają  końca p race  przygotow aw cze nad w ydaw an iem  w łasnego k w a rta ln ik a  
om aw iającego  p racę  SB P i b ib lio tek  w ojew ództw a.

M arian  F ilipkow sk i — przew odniczący Z arządu  O kręgu  w  O lsztynie — do n a j­
w ażn ie jszych  p rac  SB P w  sw oim  w ojew ództw ie zaliczył; p rzybliżen ie  członkom  
SB P dorobku  K rajow ego  Z jazdu D elegatów , w łączenie n iek tó rych  zagadnień  z p ro - 
g ram u SB P na k ad en c ję  do p lanów  pracy  poszczególnych ogniw ; o rgan izacja  „Dnia 
B ib lio tek a rza” i „Dni M łodego B ib lio tek a rza”; zorgan izow anie (w spólnie z K om isją 
W ydaw niczą ZG) kon ferencji pośw ięconej sp raw om  w ydaw niczym  SBP; zorganizo­
w an ie  sem inarium  na tem at kszta łcen ia  b ib lio tekarzy .

O m aw iając  p racę Z arządu  O kręgu SB P w  Pile, M aria  B ochan po inform ow ała , 
ze s tan  liczbow y okręgu  zw iększył się o 20 członków . Wa^żnym nu rtem  prac są 
przedsięw zięcia  w ydaw nicze. Z arząd przygo tow uje  p ierw szy zeszyt regionalnego  
słow nika p racow ników  książki, w łączył się do p rac  nad „Encyklopedią W ielkopol­
ski , uzyskał w k w arta ln ik u  in fo rm acy jnym  (w ydaw anym  przez WBP) sta łą  ru b ry ­
kę. Z arząd uczestn iczył w p racach  zw iązanych z w drożeniem  do p racy  w bib lio tece 
k o m pu tera , op in iow ał p ro jek t p rogram u kształcen ia  kadr, bierze udział w p racach  
zw iązanych  z reg u lac jam i płac. T rad y cy jn ie  organizow ane są sp o tk an ia  z c iekaw ym i
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ludźm i, jub ileu sze  b ib lio tekarzy . N aw iązano  w spó łp racę  z m iejscow ym  ogniw em  
S tow arzyszen ia  K sięgarzy  P olskich . W obecnej bardzo  tru d n e j sy tu ac ji finansow ej 
b ib lio tek  pod ję to  in te rw en c je  (w k ilk u  p rzy p ad k ach  z pozy tyw nym  sku tk iem ) za 
po śred n ic tw em  rad n y ch -b ib lio tek a rzy .

D ram atyczna  sy tu ac ja  finansow a b ib lio tek  w  d rug im  półroczu 1989 r. b y ła  pod­
czas om aw ianego  z e b ra n ia  p o ru szan a  k ilk ak ro tn ie . Z w racano  uw agę na  n ie rac jo n a l­
ność podziału  środków  w  poszczególnych w ojew ództw ach , na likw idow an ie  b ib lio tek  
techn icznych  w  zak ładach  p racy . P o jaw ił się s ta ry  problem , co SB P — jako  o rg an i­
zacja  spo łeczna — m oże w  te j sp raw ie  zrobić poza apelow an iem , z jedn jrw an iem  
o p in ii społecznej, szukan iem  so juszników .

Juliusz W asilew ski

ROZMAITOŚCI Z PRZESZŁOŚCI 
Wybrał i gdzie trzeba komentarzem uzupełnił 

Andrzej Kempa

Sm iesznostki pana profesora

Je rz y  S am uel Bandtkie (1768- 1835), w y b itn y  h is to ry k  i  językoznaw ca, od  1811 r . 
b ib lio tek a rz  i p ro feso r b ib liog rafii w  Szkole G łów nej K rak o w sk ie j, „nu, n u ” — częs­
to  po w tarza ł, zaś w  bib lio tece, k tó re j się pośw ięcił, k tó rą  w ydobył z okropnego n ie ­
ład u , upo rządkow ał, pom nożył, tam  nie m ożna go było w ięcej podrażn ić , ja k  skoro 
k tó ry  z m łodzieży zażądał w  lek to riu m  (czytelni — AK) b ib lio tecznym  jak ie j po­
w ieści, a strzeż P an ie  — rom ansu . W tedy k iw n ął ręk ą , c isnął się w  bok, a zna jo ­
m em u pew nie  pow iedzia ł: „Nu, k to  g łu p stw a  czyta, g łup im  będzie”. P rzeciw nie, 
żąd a jący m  dzieł pow ażnych, h is to rycznych , pom agał, nadsług iw ał, p ilnym  uczniom  
p raw d ziw y m  był p rzy jac ie lem , bo też to dni jego, chw ile  jego liczyły się p racą.

Z anegdoty , odno tow anej przez K azim ierza  G ir t le ra  w  p am ię tn ik u  z la t 1803 - 
1831 („O pow iadan ia”, t. 1, K raków  1977, s. 145) w yn ikałoby , że sżef B ib lio tek i J a ­
g ie llońsk ie j, całkow icie  poch łonęty  by ł p racą  i ko lekcjonow an iem  ksiąg, w śród k tó ­
rych  m iał „w ydan ia  rzad k ie  i dobrze zachow ane egzem plarze”. Tym czasem  B and tk ie  
lub ił g rać  w  m ariasza , w ista  i w  szachy. „Z darzyło się razu  jednego — czytam y 
w  anegdocie opub likow anej w  „D zienniku L ite ra c k im ” (1859 n r  37) — że B and tk ie  
p rzyszedłszy  do sali un iw ersy teck ie j, w  k tó re j m iew ał odczyty archeologii, znalazł 
ław k i opróżnione ze słuchaczy. S ta ru szek  zapom inał się często w  w ykładzie , m ie­
szał sw ój p rzedm io t z p o stronnym i rzeczam i, toż m łodzież w o la ła  p rzespać poobied­
n ią  godzinę w  dom u, n iż na lekc ji uczonego p ro fesora. N areszcie z jaw ia  się jed en  
uczeń, ale  o ko legach an i słychu. T res fa c iu n t collegium , toż n iepodobna rozpocząć 
lekc ji, a do dom u n ie chce się iść w  poobiednią  godzinę. N areszcie  p ro feso r w p ad a  
n a  gen ia lną  m yśl;

— G ryw asz pan  w  szachy? — zapyta ł.
— Z nam  początk i — odpow ie uczeń.
R ysy szanow nego p ro feso ra  p rzy b ra ły  w yraz  serdecznej radości, w y ją ł z za­

n a d rz a  sk ład an ą  szachow nicę, u staw ił n a  n ie j fig u ry  i obaj zapaśn icy , p ro feso r 
i uczeń, zasied li do m orderczej w alk i. Szczęściem  uczeń okazał, że początk i m iał
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dobre, p a r t ia  p rzec iągnę ła  się nadspodziew an ie , a  sędziw y p ro feso r n a  końcu  led ­
w ie się spostrzeg ł, że nauczyciel este tyk i, m a jący  tu  m ieć sw oje p re lek c je  po  od­
czycie B and tk iego , w szedł do sali i z licznym i sw ym i słuchaczam i p rzy p a try w a ł się 
w  m ilczen iu  i z uśm iecłiem  udzia łu  toczącej się w alce. U czeń, k tó ry  ty le  okazał 
znajom ości szachów , s ta ł się codziennym  gościem  i p rzy jac ie lem  dom ow ym  B a n d - ' 
tk iego”.

Je ś li k toś z licznych  gości odw iedzających  p ro feso ra  n a  zap y tan ie  czy g ry w a  
w szachy, odpow iadał:

— „Nie, p an ie  dobrodzieju , ja  ty lko  w  w arcab y  g ryw am  i w  d iabełka .
— T ak  — zauw aża ł n a  to  p ro feso r z bo lesnym  w esitchnieniem  i  dodaw ał ża­

łośnie — H a, to  chyba będziem y gad a li”.
B an d tk ie  mieszikał na  d ru g im  p ię trze  b ib lio tek i, p rzed k tó rą  s ta ł po m n ik  bł. 

Ja n a  K antego , osobliw ego p a tro n a  jag ie llońsk ie j w szechnicy. Pew nego  razu  K aroi 
Hube (1766- 1845), profesoa: m a tem a ty k i U J i p rzy jac ie l B andtk iego , w ysła ł doń 
n iedaw no  na ję teg o  lo k a ja  z zap roszen iem  n a  p a r ty jk ę  w ista:

— „Pójdziesz do B ib lio tek i i poprosisz p a n a  B and tk iego  do  m nie n a  p a r ty jk ę : 
tam , w iesz, do św iętego  Ja n a  K antego.

P o lec ia ł sługa  i sp raw ił się. T ym czasem  zbliża się w ieczór, ko lac ja  na  sto le, 
a B and tk iego  a n i w idno. W ięc p y ta  H ube sługi:

— A  cóż, byłeś w  B ibliotece?
— A  juści, by łem  — b rzm ia ła  odpow iedź — prosiłem .
— A  cóż p a n  pow iedział?

A no, p roszę w ielm ożnego pana , nic n ie  pow iedział, ale  słyszał. R zekłem  
]em u: m ój p an  p ro s i p a n a  na  p a rty jk ę .

— A  cóż on na  to?
—  A no nic, bo  k lęczał i o k ru tęczn ie  się m odlił, lecz słyszał dokum entn ie .
O kazało  się, że sługa, zap rosił św. J a n a  K antego , b iorąc go za p an a  p ro feso ra
Tę anegdo tę  w ydoby łem  z „B iesiady L ite ra c k ie j” 1881, n r  273), upew niw szy  się

w przódy, ze an i ta , an i p o p rzed n ie  n ie zostały  uw zględnione w  uczonych ro zp raw ach  
pośw ięconych znakom item u  b ib lio tekarzow i.

Te nieszczęsne dublety

W  dy sk u s ji p row adzonej n a  te m a t dub le tó w  i d ru k ó w  zbędnych  pow iedziano  
JUŻ w iele , tym czasem  zbiory  b ib lio teczne  w ciąż ro sną , p rzek racza jąc  w  skali k ra ju  
50 m ilionów  wol., a  je s t w śród  n ich  sporo  k siążek  p rzes ta rza łych , w ieloegzem pla- 
rzow ych, z k tó ry m i n ie  zaw sze w iadom o co zrobić. S tosunkow o ła tw o  gospodarow ać 
rezerw ą lub  m a te ria łem  w ym iennym , tru d n ie j o se lekcję  zbiorów  już  z a in w en ta ry - 
zow anych. A k ty  p raw n e  w y d aw an e  przed  la ty  w  celu  ochrony  książki, np. u s ta w a  
z d n ia  15 lu tego  1962 r. o ochron ie  dóbr k u ltu ry  i o m uzeach  czy zarządzen ie  M i­
n is tra  K u ltu ry  i  S ztuk i z 15 lu tego  1973 r. w  sp raw ie  zasad w ym iany , nieod.płatnego 
p rzek azy w an ia  i sprzedaży  m a te ria łó w  b ib lio tecznych  w y m ag a ją  now elizacji, bo się 
zupełnie zestarza ły . P ro b lem  to  w szelako  n ienow y, bo ju ż  ks. b iskup  k ijow sk i Józef 
A ndrzej Z a łu sk i b iad a ł nad  b rak iem  m iejsca  w  szafach  b ib lio tek i A kadem ii Z a­
m ojsk iej („B ib lio teka h is to ryków , p raw n ików , p o lityków  i in n y ch  au to ró w  polsk ich  
lub  o Polsce p iszących”. W yd. J . M uczkow ski. K rak ó w  1832 s. 115):

. . .  by  w  Z am ościu  n ieduszona siła 
E gzem plarzy , com tam  w idzia ł w  biblio tece 
C ui bono? Toć lep ie j p rzedać, za to kupić 
Inszych  ksiąg , co b ra k u je  tam że w ie lka  liczba,
Tożby czynić pow inna i A kadem ia  
K rakow ska; i tam  d u p lik a t i tr ip l ik a t  bez m iary  
N igdy w  żadnej po rządnej k sięg a rn i n ie  c ierp ię  
D u p lik a t; lep ie j sprzedać a lbo  też  zam ienić.

^ to  ta k  być mogło, ja k  p roponow ał fu n d a to r  B ib lio tek i Z ałusk ieh : „sprze­
dać albo  też zam ien ić”, a le  w ie lebny  b isk u p  n ie  znał po jęc ia  „n ieodp ła tne  p rzekazy ­
w an ie”, p rak ty czn ie  u d a rem n ia jące  p raw id ło w y  obieg  zbędnej książki b ib lio tecznej.
Z pew nej korespondenc ji w ydobyw am  zdanie : „D opiero po s tw ierdzen iu  b ra k u  za - 
m te reso w an ia  d u b le tam i w  b ib lio tekach  po lsk ich  m ożna je  przeznaczyć do m iędzy­
bib lio tecznej w y m ian y  m iędzynarodow ej lub  sp rzedaży  za g ran icę”. O sta teczn ie  
1 ta k  o w szystk im  decydu je  B ib lio teka  N arodow a, choć czyni to zgodnie raczej z p rze 
s ta rza łym i p rzep isam i niż z in ten c ją  tv /órcy  ide i B ib lio tek i N arodow ej — Józefa  
A n d rze ja  Z ałuskiego. ,
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Szkodliwość pyłu książkow ego

K iedy a u to r  „W spom nień  z T u rw i” (K raków  1981) p ro feso r U niw ersy teitu  J a -  
g i^ lo ń sk ieg o  K rzyszto f M orawski (1903 -1981) w p row adził sw ą m ło d z iu tk ą  żonę 
A nnę, z dom u W ańkow iczów nę, do p a łacu  w  T u rw i — d aw nej rezy d en c ji D ezyde­
rego  C łiłapow skiego — n a  p rogu  pałacow ej b ib lio tek i p o w ita ł now ożeńców  m iejsco ­
w y k a p ła n  ks. S o łtysik  słow am i:

— P a n i u m rze  m łodo, a  szkoda.
— A le dlaczego, proszę księdza? ■— zap y ta ła  riieco zdziw iona żona.
— Od ku rzu , proszę pan i, gdzie ty le  książek , ta m  dużo k u rzu , książkow y ku rz  

je s t bardzo  szkodliw y.

W ierszyk dla cudzoziem ców

P ow szechnie zn an e  pow iedzonko „clirząszcz b rzm i w  trzc in ie  w  S zczebrzeszynie” 
je s t p rak ty czn ie  n iem ożliw e do pow tó rzen ia  przez cudzoziem ców . M aciej M ateusz 
F ryczk iew icz w  książce „Sto sposobów  nabożnie  w esołych, z sk arb ó w  ła sk i i O p a t­
rzności B oskiej w y d an e” (K raków  177) opow iadał ja k  to  p ew ien  po lsk i zakonn ik  
uczył języ k a  sw ych z io m k ó w  p rzy jac ie la  W łocha. N a p o c z ą t^  w y b ra ł zdan ie ; „p rze­
szedł chrabąszcz  p rzez c h rz a n ”. P o  w ie lu  n ieu d an y ch  p ró b ach  p rzy sw o jen ia  sobie 
p ięk n e j s łow iańsk ie j m ow y zn iec ierp liw iony  W łoch k rzy k n ą ł: „Nic dobrego  te n  
języ k  polski. I p ie rs i i języ k  zepsow ałbym , a  n ie  nauczy łbym  się go n ig d y ”. D la 
dop>ełnienia p rzy k ład ó w  osobliw ości języka  polskiego p rzy taczam  „W ierszyk dla 
cudzoziem ców ”, d ru k o w an y  w  czasopiśm ie „W róble n a  D ach u ” (1937 n r  6):

Skrzeczący  chrząszcz z szczeżują szczw aną >
Spostrzeg li się w śród  trzc in n y ch  lśn ień  
I  chrzdząc czczych szałów  k rw aw y  cień 
D żdżystych chrząszcz w zlo tów  s trza sk a ł rano .
S trw ożony , d rżący  dźgnął brzeszczo tem  
I szczeznął szczęsnym  slarzepły potem .

A jeśli ju ż  je s te śm y  p rzy  języku , p rzy p o m n ijm y  słow o A dam a N aruszew icza: 
„N aganna o jczystej m ow y p ogarda , s tąd  jed y n ie  pochodząca, że sw oich ksiąg  albo 
n ie  znam y, albo  ich  n ie  czy tam y, w p ro w ad ziła  nas w  to  b łęd n e  m niem anie , że 
języikiem o jczystym  n iepodobna ta k  p iękn ie  m ów ić i pisać, ja k  obcym  ( . . .)  My 
P o lacy  sam iśm y w in n i tem u , że nasz języ k  poszedł w  zan iedban ie : gadać um iem y, 
m ów ić i p isać rzad k o  k to  z nas um ie, a  to  z w łasne j w iny , pon iew aż sobie szczegól­
n e j n au k i w  w ydoskonalen iu  się w  języku  o jczystym  przez czy tan ie  i rozm yślan ie  
n ie  czynim y.”

Rady dla czytelników

W liście z P o les ia  p t. „K ilka słów  o li te ra tu rz e  szp a rg a lik o w ej”, podp isanym  
p rzez n ie jak iego  G erw azego B om bę, pod k tó rego  to m ianem  u k ry w a ł się znany  
pow ieściop isarz  L u d w ik  S z ty rm er (1809 - 1886), czy tam y c iekaw e spostrzeżen ia  o w e­
w n ę trzn e j w arto śc i p łodów  lite rack ich  w spółczesnych au to row i. S aty ryczny  a r ty ­
k u lik  S z ty rm era  u k aza ł się w  „T ygodniku  P e te rsb u rsk im ” (1843 n r  60).

L ite ra tu ra  n ie  rozk rzew ia  się p rzez liczbę d ru k o w an y ch  książek , a le p rzez ich 
tre ść , p rzez m asę  m yśli, n a tch n ien ia  i g u stu  w  n ich  zaw artą , i jedno  dobre  dzieło 
w ięcej p rzynosi uży tk u  jak  10 m iernych , ja k  100 niedorzecznych  lub, jałow ych. 
D latego  n ie  trz eb a  się p y tać  czy k siążka  now a, a le  w przód  czy dobra?  D latego 
w sp ie ra jąc  ile m ożności pożyteczne pub likac je , trzeb a  ostrzegać publiczność o m no­
żących się p iśm id łach  bez celu i po trzeby , ścigać je, ażeby pow abem  nów ości nie 
łudziły  ła tw ow iernych . N ie p am ię tam  k to  ze znakom itych  ludzi cały  m a ją te k  ob­
rócił na  skupow an ie  szkodliw ych książek , k tó re  po tem  palił.

R ecenzja

P rzed  k ilk u  jeszcze la ty  sen ty m en ta lizm  sko n cen tro w a ł się i w yszedł n a  św iat, 
k u  pow szechnem u uży tkow i, w  zaw ołanym  dziele „ Ju lia  i A do lf”. T a m iazga, treść  
i śm ie tan a  rom ansow ości m ia ła  zagasić „N ow ą H eloizę” i, ja k  tw ie rd z ił a u to r , po­
służyć za p rzyk ład , że język  po lsk i rów n ie  d o b ry  do w y d an ia  w ysok ich  m iłosnych 
w zruszeń  i pom ysłów , ja k  i francusk i. P łód  te n  w p raw d zie  niczego n ie  dow iódł. 
M a to  być dzienn ik  dw ojga n am ię tn y ch  kochanków , a p rzecież nic n a d e ń  n ie  masz
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niepodobniejszego  do języka nam iętności, n igdzie  na tch n ien ia , k ażdy  period  św iad ­
czy, jeże li n ie  o zaw sze szczęśliw ej, ted y  o zaw sze u silne j p racy  p isarza , i o zu­
p e łn e j ciszy, jak ie j dusza jego w  ciągu te j  kom pozycji używ ała. S łow em , tru d n o  
znaleźć zim niejszą, nu d n ie jszą  książkę. Lecz trzeb a  było w idzieć zapał, z jak im  
ją  czyte ln ice nasze  przy jęły! Ileż to łez z p ięknych  oczu w yla ło  się na  n ieszczęśli­
w e  lito g rafie , zdobiące to  arcydzieło! W idząc to rozrzew nien ie , słucha jąc  ty ch  ję ­
ków  i łk an ia , m yślałerń  sobie z bo leścią serca, jak  dalek ie  od n a tu ry  i dobrego 
sm aku  m usia ło  być w ychow anie tego poko len ia  ładnych  isto t, k tó re  m oże sobie 
podobać w  ta k  b łahym , ta k  fa łszyw ym  obrazie serca ludzkiego!

W czasie, gdy  Józef Przecław ski, a u to r ' tych  słów  (P am ię tn ik i rpzum ow ane. 
Z b io rek  I, W ilno 1844, s. 68 -  69) p isa ł sw oje uw ag i o „Ju lii i A dolfie”, sław a li te ­
ra c k a  ow ej sen ty m en ta ln e j pow ieści p ió ra  L udw ika  Kropińskiego zblak ła , chociaż 
i w cześniej opin ie czyteln icze n a  je j tem a t by ły  podzielone. Głos P rzecław sk iego  
w  sp raw ie  pow ieści K ropińsk iego  stanow i uzupełn ien ie  w cześniej p rzypom nianych  
op in ii n a  te n  sam  te m a t (zob. „P o rad n ik  B ib lio tek a rza” 1988 n r  9).

N a pergam inie starej księgi

N a pergam in ie  s ta re j księgi 
M nich in ic ja ły  b a rw n e  sk łada:
Z szafiru  w s ta je  róża b lada ,
W liści ow ita  m iękk ie  w stęgi.
S ty low ych  łodyg złote trzc in y  
W iążą gotyckie, s ta re  w zory,
W tęczow e m ien iąc się kolory ,
J a k  średn iow ieczne gobeliny.
P o środku  w stęg i b ra t  zakonny  
U m ieścił cudną tw a rz  M adonny, 
w  rozm yślań  w ym arzoną  chw ili:
N a kruczych  w łosach s re b rn a  chusta ,
P odobne w iśn iom  m łode u sta ,
A lica — jak b y  z k w ia tu  lilii!

* A u to rem  w iersza  był J a n  P ie trzyck i (1880 -1944), w iersz  pochodzi z to m ik u  \  
„R efleksy  św ia tła ” (Lw ów  1905 s. 18); p rzed ru k o w an y  w  357 num erze  „K u rie ra  
W arszaw sk iego” z 31 g ru d n ia  1922 r. nosił ty tu ł „ In ic ja ły ” . i by ł w łączony przez 
poetę  do , cyk lu  „W łoskie m ad o n n y ”.

Sen bibliofila

R eginald  M anigay w  in te resu jący m  stud ium , pośw ięconym  m arzen iom  sennym , 
opow iada, że d la  w łasnego  dośw iadczen ia  polecił żonie sw ej budzić się zaw sze 
w  chw ili, gdy rozm aw ia ł p rzez sen. P ew n e j nocy zbudzono-go nagle, gdy na  cały głos 
krzyczał: „To m oje! m oje!” Śniło m u się w ów czas, że uczestn iczył w  licy tac ji pew ­
n e j b ib lio tek i i że za każdym  razem , gdy p rag n ą ł kupić  jak ąś w arto śc iow ą książkę, 
człow iek, sto jący  w  pobliżu  niego, w yciągał po n ią  m om en ta ln ie  ręk ę  k ilk u m e tro ­
w ej długości i ch w y ta ł cenne dzieło d la  siebie.

Tę m ak ab ry czn ą  h is to ry jk ę  przytoczył w  a r ty k u le  „Sen i zm ora”, zam ieszczo­
nym  w  „T ygodniku  Ilu s tro w an y m ” (1905 n r  1), u k ry w a jący  się pod k ryp ton im em  
J. O. w y b itny  badacz m agnetyzm u i h ipno tyzm u Ju lia n  O chorow icz, k tó ry  zresztą  
rów nież za jm ow ał się m odną w ów czas genezą m arzeń  sennych (zob. jego szkic 
psychologiczny „M iędzy snem  a czuw an iem ”, d ru k o w an y  w  „B luszczu” z 1880 r.). 
A rty k u ł O chorow icza ozdobiony je s t ry su n k iem  p rzed staw ia jący m  n a d e r  sugestyw ­
nie  ręk ę  w yciąga jącą  się z tłu m u  uczestn ików  au k c ji po w ylicy tow aną  księgę.

\
M iniatury św iata

N a w y staw ie  w  M iddelburgu  w  H olandii, w  1907 r., n a  k tó re j zgrom adzone 
zostały  złote i sreb rn e  staroży tności, zn a jdow ała  się n a jm n ie jsza  k siążka  w  św iecie 
i n a jm n ie jszy  m edal pam iątkow y.

K siążka , w ielkości z ia rn k a  zw ykłej fasoli, d ru k o w an a  by ła  w  r. 1674 i zaw ie­
ra ła  poezje. O praw iona by ła  bardzo  ładn ie  w  skórę czerw oną ze zło tym i w yciska­
mi, z dw om a sreb rn y m i zam eczkam i.

Jed en  z am ato rów  tego ro d za ju  osobliw ości m ia ł całą  b ib lio teczkę k siążek  
m in ia tu row ych ; b ib lio teczka ta  sk ład a ła  się z cz te ry stu  tom ów  i m ogła się w ygod­
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n ie  pom ieścić w  pudełeczku  od cygar. A le w y staw io n a  w  M idde lbu rgu  k siążka  
b y ła  jed n ak  okazem  n a jm n ie jszy m  tego o ryg inalnego  księgozbioru .

R ów nież by ł w ystaw iony  n a  podziw  n a jm n ie jszy  m edal pam ią tk o w y , złoty, 
w ielkości g łów ki dużej szpilki. W ybity  został w  r. 1810 z okazji n a ro d z in  syna 
N apoleona I. P o  jed n e j s tro n ie  w idać  g łów kę dziecka, po d ru g ie j w ilczycę, k a r ­
m iącą  dw oje  w ilczą t (sym bol R zym u). M edal te n  je s t bardzo  rzad k i, w yb ito  go 
bow iem  ty lko  w  k ilk u  egzem plarzach .

P anop ticum . Z biór dziw ów  św ia ta  i życia. W arszaw a 1935.

B iblioteka publiczna w e W rocławiu

N iedaw no w e W rocław iu  u tw orzono  b ib lio tekę  pub liczną  d la  ludu . K ażdy, k tó ry  
od znanego i pew nego obyw ate la  będzie m ia ł św iadectw o, m oże ta m  pożyczyć 
b ezp ła tn ie  książkę. D otychczas ta  b ib lio teka  po siad a ła  1034 num ery , a le  spodzie­
w a ją  się pom ocy pow szechnej d la  ta k  dobrego zak ładu . M y zaś (pisze gazeta  
n iem iecka) radz iem y , ażeby książk i m ia ły  b laszane  ok ładk i, bo przez częste poży­
czan ie  k siążk i będą  m ia ły  n iep rzy jem n ą  postać.

„K u rie r W arszaw sk i” 1847 n r  98

K siążki dla ludu

P o  p rzeczy tan iu  p o p rzedn ie j n o ta tk i pochodzącej z końca  I  po łow y X IX  w. 
p rzen ieśm y  się do schy łku  ubiegłego s tu lec ia  i p rzeczy ta jm y , co p isa ł członek R ady  
P ań s tw a , docent u n iw e rsy te tu  w e L w ow ie, h r. W ojciech D zieduszycki w  p rzed ­
m ow ie do książk i zb iorow ej n a  rzecz G im nazjum  P olsk iego  w  C ieszynie „D la Szlą- 
sk a” (Lw ów  1895).

L ud  w ie jsk i rw ie  się już do czy tan ia ; dziec inna  s traw a , k tó rą śm y  jem u  do tąd  
podaw ali, już m u n ie  w y sta rcza  — już go n aw e t zniechęca i b rzydzi; chce m yśleć, 
ta k  jak  m y m yślim y, czytać to , co m y czy tam y, a jeś li całe nasze  p iśm ienn ic tw o  
dzis ie jsze  do lu d u  n ie  tra f ia , to p rzede  w szystk im  dlatego , że byw a sztuczne, n ie ­
szczere, p isane  d la  d o tk n ię ty ch  chorobą w iek u  i sam o tą  chorobą porażone, — i zno­
w u  d latego , że k siążk i d la  bardzo  n iew ie lu  d rukow ane , b y w a ją  tak że  o w ie le  zbyt 
d rog ie . A le n iech  się ty lk o  gdzie w  ręce  lu d u  dostan ie  k siążk a  zd row a i po p rostu , 
a  szczerze pom yślana  i nap isan a , a  czy te ln ik  n a  n ią  się rzuca  łakom ie  i pożera  
ją  tak , jak  k toś is to tn ie  g łodny, ja k  k to ś łak n ący  ch leba  duchow ego ( . . . )  W  chw i­
li, w  k tó re j doprow adzim y  do tego, że k siążka  po lska będzie p rzeznaczoną d la  m i­
lionów , będziem y m ogli sobie pow iedzieć, żeśm y spełn ili n a jw ięk szy  p a trio tyczny  
obow iązek i żeśm y zapew nili p rzyszłem u stu lec iu  innj'- w cale  szczęśliw szy to k  od 
h is to rii w iek u  dobiegającego  do końca. Skoro  lud  po lsk i nauczy  się m yśleć i czuć 
ta k , ja k  m y m yślim y, n ie  będzie już n ik t m ógł w ą tp ić  o tym , że b lisk im  je s t speł­
n ien ie  losów  n arodow ych  i p rzyszłe silne, sam odzielne a szczęśliw e życie Polski.



z ŻAŁOBNEJ KARTY

WSPOMNIENIE 
O Józefie ze Słomczewskich Korneckiej

(Ziucie)

C hciałabym  p rzedstaw ić  w izerunek  
Z iuty, ja k i m i się u trw a lił w  pam ięci 
po je j nag łym  i ta k  n iespodziew anym  
odejściu  w  dn iu  2 lu teg o  1989 roku .

B yła osobą bardzo  uczuciow ą o ogrom ­
nym  poczuciu  odpow iedzialności. Z pod- 
ję tyc łi p rac  w yw iązyw ała  się bez zarzu ­
tu . W ym agała  od sib ie  dużo i ta k ie  w y ­
m agan ia  s taw ia ła  innym .

Życie je j n ie  oszczędzało. Pochodziła 
z rodziny  rzem ieśln iczej; w ychow yw ała 
się w  bardzo  ciężkich  w a ru n k a c h  m a ­
te ria lnych . Ju ż  w  czasach studenck ich , 
będąc n a  polonistyce, m usia ła  u trzy m y ­
w ać się z ko repetycji. Z m yślą  o p rzy ­
szłości i ła tw ie jszy m  znalez ien iu  p racy  
nauczy ła  się pisać n a  m aszynie  oraz 
skończyła k u rs  b ib lio tek a rsk i zorganizo­
w any  przez Koło P o lonistów  UW. Był 
to czas w zrasta jącego  bezrobocia, a p rzed  
Z iu tą  p ię trzy ły  się o lb rzym ie olDOwiązki 
rodzinne  (u trzym an ie  w raz  ze starszym  
b ra tem  5 osobow ej rodziny). Po uzyska­
n iu  abso lu to riu m  na  polon istyce p rz e r­
w a ła  dalsze stud ia , gdyż n ie  m ia ła  ś ro d ­
ków  na  opłacen ie  czesnego. P rzy p ad ek  
zrządził, że w y k ład a ją ca  n a  k u rs ie  J. 
Szem plińska poszuk iw ała  kogoś u m ie jące­
go pisać n a  m aszynie  do p racy  w  P o ra d ­
ni B iblio tecznej, p laców ce in s tru k cy jn o - 
m ery to ryczne j Z w iązku  B ib lio tekarzy  
P o lsk ich . Z iu ta  zgłosiła się do P o rad n i 
i pod ję ła  p racę  (1 V 1929 r.) początkow o 
w  ch a ra k te rz e  m aszyn istk i P o rad n i — 
se k re ta rk i, n a s tęp n ie  in s tru k to rk i — ko­
responden tk i, P o rad n ią  k ie ro w ała  W anda 
D ąbrow ska, dz ia łaczka  ośw iatow a, w y ­
b itn a  b ib lio tek a rk a . Z iu tę  oczarow ała je j 
osobowość, s ta ła  się je j w ielb icielką. 
D zięki je j nam ow om  — ja k  to  zaw sze 
podk reś la ła  — n ap isa ła  p racę  m ag is te r­
ską pod k ie ru n k iem  prof. U je jsk iego  
i zd a ła  egzam in  m ag is te rsk i w  1935 roku . 
O na też sk ie ro w ała  sw oją podopieczna 
do R ocznej Szkoły B ib lio tek a rsk ie j p rzy  
B iblio tece P ub licznej m . st. W arszaw y, 
k tó rą  ukończy ła  w  1937 roku . S ta ła  się

w ykw alifik o w an ą  b ib lio tek a rk ą , zafascy­
now aną ty m  zaw odem .

Do te j fa scy n ac ji p rzyczynił się m.iii. 
specyficzny k lim a t p an u jąc y  w  P oradn i, 
z k tó rą  w spó łp racow ali w y b itn i b ib lio ­
tekarze , jednocześn ie  działacze ośw iato ­
w i, ja k  np . F. Czerwijowsiki, J . M usz- 
kow ski, H. Radlińsika oraz szereg m łod­
szych, k tó ry ch  nazw iska  w  późniejszych 
la ta ch  s ta ły  się znane, a  w ted y  absol­
w enci S tu d iu m  S połeczno-O św iatow ego 
W olnej W szechnicy Polsk iej, w ychow an­
kow ie H. R ad lińsk ie j. Z apał, o fiarność 
tych  społeczników  po rw ały  Z iu tę . Sam a 
bow iem  b y ła  u rodzoną działaczką. Z a­
in te re so w ała  się b ib lio tek am i ośw iato­
w ym i, ich organ izacją , p o rad n ic tw em  
w  zak res ie  czy te ln ic tw a  oraz sam o­
kształcen iem . W ysoko cen iła  p racę  b ib lio ­
te k a rz a  ośw iatow ego. C zęsto w  rozm o­
w ach koleżeńsikich podk reśla ła , ja k  w aż­
n ą  ro lę  odg ryw ają  w  społeczeństw ie 
w łaśn ie  b ib lio tek arze  ty ch  najn iższych  
szczebli (gm inni, pow iatow i), a ta k  b a r ­
dzo są n iedocenian i.

Nie o g ran iczała  się jedyn ie  do p racy  
zarobkow ej. P og łęb ia jący  się k ryzys gos­
podarczy  w  la tach  trzydz ies tych  , a  w  
zw iązku  z ty m  w zras ta jące  bezrobocie, 
sk łon iły  ją  do działan ia . Ju ż  w  czasach 
studenck ich  o b raca ła  się w  ko łach  le ­
w icu jące j m łodzieży, później w  kręgach  
C zerw onego H arcerstw a . B yła to  socja­
listyczna  o rg an izac ja  w ychow aw cza m ło­
dzieży robotn iczej. „W żm udnej codzien­
nej p racy  ideow o-w ychow aw czej z dzieć­
m i Pow iśla, O choty i Pow ązek  zasiew a­
liśm y w  um ysły  najm łodszego  pokolen ia  
p ro le ta r ia tu  polskiego okresu  dw udzies­
to lec ia  m iędzyw ojennego z ia rn a  w iedzy
o so c ja liz m ie . . .  S ta rsze  bardz ie j d o j­
rza łe  um ysły  uczyliśm y szacunku  d la  
pracy , w spółczucia  d la  n iedo li i krzyw dy, 
gotow ości do pom ocy słabszym  i po ­
gnębianym , p ro tes tu  w obec n ie sp raw ied ­
liw ości i gw ałtu  . . Marzył a ,  by  w  P o l­
sce . . .  „n ie było głodnych, bezrobotnych
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i uw ięzionych  , . By  zbudow ać „lepszą 
P o lskę sp raw ied liw ości społecznej, P o l­
skę w olnych, sy tych  ludzi p ra c y ”. L a­
tem  w y jeżd ża ła  z m łodzieżą robo tn iczą  
n a  obozy (B rok n ad  B ugiem , G ostynin). 
P rzez k ilk a  la t  b y ła  re d a k to rk ą  p ism a 
C zerw onego H a rce rs tw a  p t. „G rom ada”. 
Z godnie ze sw oim i pog lądam i w  1932 
roku  w stą p iła  do P o lsk ie j P a r t ii  S oc ja li­
stycznej (PPS). Ideałom  p a r t ii  pozostała 
w ierna .

W czasie okupac ji p rzen io sła  ca łą  
sw ą liczną rodzinę  do A n in a  (m atkę, 
ciotkę, s io stry  z dw o jg iem  m ałych  dzieci 
i p rzy jac ió łkę  Żydów kę, k tó rą  u k ry w a ­
ła). B y ła  jed y n y m  żyw icie lem  te j g ro ­
m ad k i w  czasie P o w stan ia  W arszaw sk ie­
go. O działalności P o rad n i, p rzek sz ta ł­
conej po k lęsce w rześn iow ej 1939 ro k u  
w  dochodow ą w ypożyczaln ię  książek, 
a także  zo rgan izow an iu  p rzez W. D ąb­
row ską  i Z iu tę  C en tra li B ib lio tek  R u ­
chom ych, p isa ła  W. D ąbrow ska w  a r ty ­
ku le  p t. „P o rad n ia  B ib lio teczna W ar­
szaw skiego  K oła Z w iązku  B ib lio tekarzy  
P o lsk ich” R ocznik  B ib lio tek i N arodo ­
w ej T. X I.

B ib lio tek a rstw o  — te n  p iękny  za ­
w ód — ja k  zaw sze zaznaczała  Z iu ta , 
tra k to w a ła  jak o  posłann ic tw o  — służbę 
św iadczoną n a  rzecz drugiego  człow ieka, 
k tó rego  b ib lio tek a rz  w p ro w ad za  w  za­
czarow any  św ia t książek , uczy, in fo rm u ­
je, doradza.

P rze jm o w ała  się obecną sy tu ac ją . P o ­
zostały  m i w  pam ięci n iedzie lne  rozm ow y 
z n ią, k iedy  to  zastan aw ia ły śm y  się nad  
k a ta s tro fa ln y m  stan em  b ib lio tek , b ra ­
k iem  „p raw dziw ych” b ib lio tekarzy . I tu  
dodam  n a  m arg inesie : m oże w a rto  by ­
łoby w prow adzić  „służbę b ib lio teczną” 
n a  w zór służby  zdrow ia. B yłoby to  o k re ­
ślen ie  ad ek w atn e  do is to ty  b ib lio tek a r­
stw a.

B y ła  Z iu ta  d łu g o le tn ią  członkin ią  
S tow arzyszen ia  B ib lio tekarzy  P olskich . 
Od 1929 r. n a leża ła  do  Z w iązku  B ib lio ­
tek a rzy  P olskich , Po  w o jn ie  p e łn iła  w y­
sokie stanowisika w  Z arządzie  G łów nym  
SBP. B ardzo  sobie cen iła  tę  p racę  i po­
s iad ac ie  odznaki honorow ej SB P  p rzed ­
k ład a ła  nad  m oje odznaczenia p ań stw o ­
we.

W 1964 ro k u  z je j in ic ja ty w y  pow sta ł 
Zespół H L sto ryczno-P am iętn ikarsk i o k rę ­
gu stołecznego SB P, k tó rego  b y ła  w spó ł­
o rg an iza to rk ą . P rzez 25 la t  p row adziła

se k re ta r ia t Z espołu. P rzesz ła  n a  em ery ­
tu rę  w  1969 roku , n ie  ze rw a ła  jed n ak  
z b ib lio tekarsitw em . P raco w a ła  jeszcze 
przez 12 la t, do o sta tn ich  dn i swego 
życia, w  B iblio tece U n iw ersy te tu  W ar­
szaw skiego, gdzie w y k o n y w ała  p race  
b ib liograficzne, m a jące  n a  ce lu  zg rom a­
dzenie k ra jow ego  p iśm ien n ic tw a  o U ni­
w ersy tec ie  W arszaw skim . J a k  zazna­
czyła A. B ednarzow a (jej zw ierzchnik) 
n a  w ieczorze w spom nien iow ym  pośw ię­
conym  Ziucie, zorgan izow anym  przez 
zespół w  d n iu  27 k w ie tn ia  1989 r.: 
„ . . .  w szystk ie  sporządzone przez N ią 
k w eren d y  w ykonane by ły  n ienagann ie , 
zgodnie z w szelk im i w ym ogam i sztuk i 
b ib l io te k a rsk ie j. . .  Z arów no  opisy b ib lio ­
graficzne, ja k  i adno tac je , s tanow ią  
w zór id ea ln e j k w e re n d y . . .  N iep rzec ię t­
ne w a lo ry  um ysłu  i serca, życzliwość 
d la  ludzi i um ieję tność  w spółżycia z 
ludźm i, a także  pogoda ducha, n iezw y k ­
łe poczucie h u m o ru  oraz n iebyw ała  
w p ro st energ ia  i p a s ja  w  d z ia łan iu  czy­
n iły  z p. Józefy  K orn ack ie j n ieocen io­
nego p raco w n ik a  . .

W b ib lio tek a rs tw ie  p rzep raco w ała  60 
la t. D oskonale zo rien to w an a  b y ła  w  p ra ­
cy b ib lio tek  całego k ra ju , b y ła  bow iem  
red a k to rk ą  k ro n ik i SB P w  In fo rm a to rze  
B ib lio tek a rza  i K sięgarza  1971 - 1988.

B yła człow iekiem  im pulsyw nym , rea  
gow ała gw ałtow nie , często w ybuchała , 
szczególnie, gdy rozm ow a schodziła na 
tem a ty  po lityczne, a  p o lity k a  n ie  by ła  
je j m ocną s troną . C zęsto po opanow an iu  
się p o tra fiła  przyznać ra c ję  p rzec iw n i­
kow i. T en  em ocjonalny  sto su n ek  sp ra ­
w iał, że kochała  ludzi, a le  p o tra fiła  też 
i n ienaw idzić.

K ochała  przyrodę, szczególnie lub iła  
spędzać u rlopy  w  Z akopanem . A gdy 
to ju ż  było  n iem ożliw e ogran iczała  swe 
spacery  do O grodu B otanicznego, Ł a­
zienek, pod pom nik  C hopina.

W o sta tn ich  m iesiącach , gdy ju ż  co­
raz  tru d n ie j było  je j chodzić, siadała  
z u lub ioną  k siążką  p rzed  oknem  i spo­
g ląda ła  n a  rozłożyste  d rzew o  i m a rtw iła  
się, czy ab y  n ie  w ytną?

Przeb ieg  pracy, zaw odow ej J . K o rnec­
k ie j znajdz ie  czy te ln ik  w  b iogram ie 
opracow anym  przeze m nie w  „P o rad n i­
k u  B ib lio tecznym ” 1989 n r  6 oraz w 
b iog ram ie  p ió ra  M. C zarnow sk ie j w 
„S łow niku p racow n ików  książk i pols­
k ie j”. Sup lem en t.

Elżbieta W iderszalowa
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